
Nr 177. (Wjdanfi popołudniowi). We Lwowie czwartek dnia 23 maja 1901 t Rok m i ?

Prenumerata w y n o s i:
w e L w o w ie :

•iiiusier/.nif 2 korony; — za dw urazow ą dostawę tL lotno 
dopłaca się 60 halerzy ;

n «  p r o w i n c j i :
i  jednorazow ą przesyłką : 

rocznie . . 30 K — b
kw artalnie . 7 , 50 ,
miesięcznie 2 .  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
k w a rta ln ie . . 9 , — .
m iesięcznie 3 . -  ,

W Niemczech m iesięcznie 3  M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów R edakcja  nie zwraca

O g ł o s z e n i a .
La jeden wiersz petiUw y albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce N adesłane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy  za 10 w yrazów ; następne po t '/ ,  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

munikaty po Kronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:

A d re s : „Dziennik Polskl“ — Lwów, plac Marjackl i 7
Telefonu Nr. 171.

Ust i  Wiednia.
W ie d e ń  21 maja.

Przez długi czas radzili posłowie jeno nad 
ustaw am i, których efekt ujem nie odbić się musi 
na budżecie państw ow ym , dziś pojawiło się ze 
strony m inistra skarbu pierwsze m em ento, które 
pow inno skłonić parlam en t do zdaw ania sobie 
bezustannie spraw y z tego, że każdy ubytek, 
czy nowy wydatek m usi być w ten, lub ów 
sposób pokryty, Na dziś nie idzie jeszcze o wiel­
kie, m iljardow e wyda ki na inwestycje i drogi 
wodne, jeno o pokrycie powstałych w budżecie 
szczerbów przez zniesienie m yt, zmianę ustawy
0 należytościach, spodziewane polepszenie bytu 
djurnistów , wdów i sierót (dawnego etatu) itd

Ażeby te braki pokryć, rozważano bądź to 
najrozm aitsze nowe podatki, bądź podwyższenie 
dochodu ze źródeł już istniejących. P ropono­
wano między innem i podwyższenie cen tytoniu
1 cygar. W m inisterstw ie skarbu obliczono je ­
dnak, że wobec niemożności podrożenia ga 
tunkow  tanich, dochód z tego tytułu byłby tyl­
ko m inim alny. Dalej proponow ano t. zw. po­
datek od m ajątku (Verm ógenssteuer) istniejący 
w Prusach obok podatku osobisto-dochodowego. 
Ale w P rusach  podatek ten w prowadzono do­
piero w 50 la t po podatku osob isto -dochodo­
wym, kiedy więc ten  podatek zupełnie się już 
zżył i spopularyzow ał. W prow adzenie go dziś 
w Austrji. mogłoby popsuć cały efekt podatku 
osobisto-dochodowego i bardzo a bardzo osła­
bić •gólną podatkow ą m oralność.

Podnoszono też proponow any już za m ini­
stra  dra. S teinbacha podatek transportow y. T e­
mu podatkowi sprzeciwia się głównie Koło pol­
skie, które zawsze zastrzegało się i zastrzega 
przeciwko fiskalnemu wyzyskiwaniu taryf. W y­
sokie taryfy specjalnie klęską są dla Galicji, z 
pow odu zbyt wydłużonego kształtu kraju, a dalej 
też z powodu, że cały nasz eksport składa się 
z tow arów  ciężkich, o malej pieniężnej w arto 
ści, a więc najbardziej przez taryfy dotkniętych. 
Nie pozostało więc nic innego jak uciec się do 
podatku od biletów jazdy. Rozum ie się, że jak 
każdy podatek tak i ten  jest nieprzyjem nym , 
ale parlam ent św iadom y swej odpowiedzialno­
ści, nie mógł łudzić się nadzieją, że wydatki sa­
me z siebie się pokryją, tem bardziej ile, że dziś 
znaną już jest cała praw da o tak  zwanych za­
pasach kasowych, o których do niedaw na roz­
praw iano, jak  o żelaznym wilku. M inister skar­
bu postąpił w każdym razie dobrze, że dziś już 
ustaw ę przedłożył, bo w ten sposób izba, chcąc 
nie chcąc, przyznać się musi do odpow iedzial­
ności i nie będzie na oślep w otować coraz to 
nowych wydatków. B ardm  to pięknie zdobyw aćso- 
bie popularność nieskończoną szczodrobliwością, 
ale równolegle pam iętać też  ̂ należy, z czyjej to 
kieszeni ludzkość się uszczęśliwia.

Niewątpliwie znalazłyby się jeszcze inne i 
w ydatniejsze źródła dochodu, ale pam iętać n a ­
leży o tem, że źródła te zarezerw ow ane być 
muszą na oprocentow anie i am ortyzację ol­
brzymiej pożyczki, potrzebnej na inwestycje ko­
lejowe i drogi wodne. Nikt chyba nie jest dość 
naiw nym , by wierzył, że którykolwiek z tych 
w ydatków  sam z siebie się oprocentuje. Gdyby 
m inister zwlekał był z przedłożeniem nowego 
projektu podatkowego, słusznie zupełnie spotkał 
by go był zarzut, że zbierać chce tylko po­
chwały, a troskę o pizyszłość pozostawia może 
swe-nu następcy. (r.)

Memoriał Wydziału krajowego 
w sprawie dróg wodnych.

W obec ogrom nej doniosłości przedłożenia 
rządowego o budowie dróg wodnych, oraz 

pływu, jaki to wielkie dzieło w razie urzeczy-

(*> T H . BEN TZO N .

w istnienia, wywrze na stosunki ekonomiczne 
i finansowe kraju, pow ołał — jak  wiadomo — 
wydział krajowy do życia komisję krajow ą dla 
spraw y dróg wodnych.

Komisja ta funkcjonować ma jako organ 
doradczy wyd/.ialu krajowego przez trzy lata, 
w których wedle przedłożenia rządowego, p ro ­
jekty techniczne kanałów  spław nych m ają być 
wykończone i objaw iać ma zapatryw ania i ży­
czenia wszystkich kół interesow anych, które 
wydział krajow y będzie się starał pogodzić 
z ogólnymi in teresam i kraju. — Na podstawie 
uchw ał tej komisji, która dnia 14 bm. obrado­
w ała nad rządowym  projektem  ustaw y o b u d o ­
wie dróg wodnych, wydział krajow y w osobnym  
m em orjale, w ystosowanym  do Koła polskiego 
w W iedniu, na ręce p. Apolinarego Jaw orskie­
go, podniósł następujące dezyderata co do p ro ­
jektu u s ta w y :

I. Go do trasy  kanałów galicyjskich, za 
najodpowiedniejsze oznaczenie trasy  kanałów, 
łączących Odrę z W isłą i Dniastrem , uważa 
wydział k rajow y: 1) Kanał spław ny, łączący 
Odrę pod Hruszowem , gdzie się kończy kanał 
D unaj-O dra z W isłą pod Krakowem, p row a­
dzony wedle możności jak  najbliżej Oświęcimia, 
celem zużytkowania Przemszy, jako wodnej 
drogi dowozowej, gdyż kanał ten  stanow i n a j­
krótsze połączenie Galicji z Górnym Śląskiem 
i Odrą. 2) Kanał spławny, łączący Wisłę pod 
Krakowem ze spław ną przestrzenią Dniestru 
(pod Haliczem lub Petrylowem ).

II. W niosek poselski o budowie dróg w o ­
dnych, który spowodował przedłożenie rządowe 
w tej sam ej spiaw ie, przewidywał wykonanie 
tylko trzech głównych dróg w odnych: D unaj- 
O dra, D unaj-W ełtaw a i O dra-W isla-D niestr. 
Gdy jednak  rządowy projekt ustaw y rozszerza 
sieć kanałów spławnych poza ram y wniosku 
poselskiego, zapew niając w ustępie c) § 1 b u ­
dowę kanału transw ersalnego, łączącego kanał 
D unaj-O dra pod Przerow em  z górną Ł abą i 
kanalizację Ł aby do Melnika, przeto leży w in­
teresie kraju, a przedewszystfciem rentowności 
całej sieci austrjackich dróg wodnych, ażeby 
objęte projektem  biura hydrotechnicznego m i­
nisterstw a handlu  o d g a ł ę z i e n i e  k a n a ł u  
g a l i c y j s k i e g o  p r z e z  L w ó w  d o  B r o ­
d ó w  w p r o j e k c i e  u s t a w y  z o s t a ł o  
u w z g l ę d n i o n e .

Budowa tej odnogi kanału leży przede- 
wszystkiem w interesie stolicy kraju, która w ra ­
zie przeciwnym  nie m iałaby połączenia ż siecią 
dróg wodnych. Za budow ą tą  przem aw ia też 
interes całej północno-w schodniej części kraju, 
obfitującej w lasy szpilkowe (pow iaty : złoczo- 
wski, brodzki, kamionecki, żółkiewski i sokalski), 
która za pomocą znajdującej się w stadjum  re ­
gulacji rzeki Bug, jako drogi dowozowej, zasilać 
będzie ruch na kanałach wielką ilością drzewa 
budowlanego, korzystając równocześnie z tan ie­
go dowozu węgla. Daleko większe jednak  ma ta  
odnoga kanału znaczenie dla państw a i całej 
podatkującej ludności, ze względu na spodzie­
w any wielki ruch tranzytow y na kanałach gali­
cyjskich, a tem  sam em  wysoki dochód z tych 
kanałów, gdyż tylko w tym wypadku rosyjska 
sieć wodna połączy Kijów z Galicją, jeżeli ka­
nał do Brodów  zostanie w ybudow any. Dlatego 
też m inisterstw o handlu poleciło biuru hydro­
technicznemu opracow anie odnogi kanału W isła- 
Dniestr ze Sądow ej W iszni przez Lwów do 
Brodów.

Popierając budowę odnogi kanału przez 
Lwów do Brodów, za którą oświadczył się już 
wydział krajowy w odezwie z dnia 23 sierpnia 
1900 r., wystosowanej do nam iestnictw a, p o d ­
nosi wydział krajowy, że delegaci obu krajo­
wych Tow arzystw  rolniczych na posiedzeniu 
komisji w dniu  14 m aja b. r. oświadczyli, iż 
transportow ane przez Galicję zboże rosyjskie, 
mogłoby być w kraju w yładowywane i w ten

wychodzi 2 razy dziennie.
sposób mogłoby obniżyć ceny zboża w kraju z 
wielką szkodą dla rolnictwa.

Z tego też powodu uprasza wydział krajo­
wy Koło polskie o poparcie rezolucyj, uchw alo­
nych dnia 10 m aja b. r. przez austrjack i zwią­
zek rolników, które dom agają się od rz ą d u : 1. 
ochrony clowej przeciw zagranicznym p rodu­
ktom rolniczym i leśnym, 2. zakazu term ino­
wego handlu giełdowego zbożem, 3. ustanow ie­
nia na kanałach spław nych tary f różniczko­
wych, wyższych dla produktów  węgierskich i 
zagranicznych, a niższych dla austrjackich, 4. 
wreszcie poparcia regulacji rzek i m eljoracyj, 
muiej więcej w tym sam ym  kierunku, w jakim  
przedstaw ił wydział krajow y tę spraw ę Kołu 
polskiemu w pierw otnym  m em orjale z dnia 8 
m arca br.

III. Z uwagi, że do inwestycyj kolejowych, 
a w szczególności do kosztów tak zwanego d ru ­
giego połączenia z Tryestem , interesow ane kraje, 
przeważnie alpejskie, żaduym  datkiem  się nie 
przyczyniają, uprasza wydział krajow y o zasto­
sow anie tej sam ej zasady także do budow y dróg 
wodnych, które są takim i sam ym i środkam i ko­
m unikacyjnym i, jak  koleje żelazne.

IV. Poniew aż obciążenie kraju naszego z 
powodu zamierzonych inwestycyj kolejowych i 
wodnych, przeniesie sto m iljonów  koron, a  kraj 
ubogi nie byłby w stanie znieść tak ogromnego 
ciężaru, gdyby odpowiednia część tych inw esty­
cyj nie dostała m u się w udziale, okazuje się 
konieczność ustawowego zapew nienia równocze­
snego podjęcia robót tak  na  kanałach galicyj­
skich, jak  i na kanałach D unaj-O dra i D unaj- 
W ełtaw a, przez stosow ne uzupełnienie §. 5. pro­
jektu  ustawy.

V. Ażeby kraj mógł odnieść spodziew any 
pożytek z budowy dróg wodnych, pow inna tra ­
sa tych dróg wedle możności odpow iadać eko­
nomicznym potrzebom kraju, do czego przede- 
wszystkiem instytucje krajow e są powołane. 
W  tym  celu byłoby pożądane uzupełnienie § 8 
projektu ustaw y, który upoważnia rząd do osta­
tecznego ustalenia trasy  dróg wodnych w tym 
kierunku, ażeby t r a s ę  t ę  u s t a l i ł  w p o r o ­
z u m i e n i u  z w y d z i a ł a m i  k r a j o w y m i  
i n t e r e s o w a n y c h  k r ó l e s t w  i k r a j ó w .

VI. Z uwagi, że rząd zgodził się na użycie 
pewnej części funduszu 250 miljonów koron, 
przewidzianego w projekcie ustawy, na regula­
cję rzek w krajach, w których będą budow ane 
kanały, zwraca wydział krajowy uwagę Koła 
polskiego, że z wyszczególnionych w poprzednim  
m em orjale z dnia 8 m arca br. rzek karpackich, 
następujące rzeki służyć będą jako dowozowe 
drogi w odne do kanału dla transpo rtu  prze- 
dewszystkiem drzewa, a w drugim rzędzie ka­
mienia z K arpat:

a) Dunajec, W isłoka i San, która regu­
lacja ze względu na cesarskie postanow ienie z 
dnia 30 października 1830 roku po myśli re­
skryptu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych z 
dnia 17 m arca 1899 roku pow inna być wyko­
naną  wyłącznie kosztem skarbu państw a :

b) Skawy, R aby, Wisłoka, S try ja, Świcy, 
Bystrzycy sołotwińskiej i Bystrzycy nadw ór- 
niańskiej, których regulacja m a być przeprow a­
dzoną na podstaw ie specjalnych ustaw  krajo­
wych kosztem państw a i kraju.

W końcu zakomunikował wydz ał krajowy 
Kołu polskiemu, uehwalonp przez komisję dla 
spraw y dróg wodnych następujące rezolucje z 
prośbą o podanie ich do wiadomości rządu w 
drodze właściwej:

1. o połączeniu kanału D unaj-O dra ze ska­
nalizow aną Odrą pod Koźlem, tudzież o połą­
czenie pruskiego kanału Kłodnickiego w Gliwicach 
z kanałem  O dra-W isła pod Oświęcimem zapo- 
mocą kanalizacji rzeki Przemszy,

2. o przyspieszenie regulacji Wisły,
3. o zbudow anie odnogi od kanału W isła- 

D niestr do przystani na Wiśle w Nadbrzeziu,

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

po. a n ty  . . .  5 halerz,

wieczorny . . 10 halerzy

4. o uspławnienie rzek galicyjskich rów no- j 
cześnie z budową kanałów,

5. o dozwolenie użytkowania wody z kana­
łów dla naw odnienia łąk i pastw ik.

6. o użycie do budow y kanałów  sił techni­
cznych i dostaw ców  krajowych,

7. o wyznaczenie ze skarbu państw a sty­
pendiów  dla galicyjskich inżynierów, w celu 
przestudjow ania kanałów  spław nych za granicą.

Ubezpieczenie urzędników 
prywatnych.

L w ó w  22 m aja.
Od lat wielu podnoszona kwestia zaopa­

trzenia tych, którym  losy nie dozwoliły objąć 
w życiu posady rządowej lub autonom icznej, 
stale p łatnej i dającej praw o do em erytury, 
weszła obecnie w fazę, być może, bliskiego już 
urzeczywistnienia. W niesiony wczoraj w izbie 
poselskiej projekt, wobec niepewnych od la t 
stosunków  parlam entarnych u nas, jest sam 
przez się do pewnego stopnia niespodzianką, za 
niespodzianki bowiem uważaliśm y w Austrji 
przedłożenia, m ające na celu popraw ę klas p ra ­
cujących, jakiejkolwiek by one nie były kate- 
gorji. Pesym izm u tego, wobec tyle dziesiątek lat 
panującego u nas biurokratyzm u, nikt za złe 
brać nie może i tem lepiej, że się może pesy­
miści tym razem  pomylą...

W edług brzm ienia projektu ustaw y — jak 
to donieśliśmy w telegram ach num eru po ran ­
nego — urzędnicy pryw atni, m ający praw o 
i obowiązek do zaopatrzenia w razie niezdolno­
ści do pracy, renty na starość i pensji wdowiej, 
oraz zaopatrzenia sierót, podzieleni są w p ro ­
jekcie ustaw y na trzy klasy. Otóż w pr. jekcie 
tym uderza przedewszystkiem wadliwość w okre­
śleniu tej p i e r w s z e j  klasy, gdzie m ający 
praw o do korzystania z dobrodziejstw a ustaw y, 
m u s i  m i e ć  n a j m n i e j  600 kor .  r o c z n i e .

Specjalnie dla wielkiej liczby urzędników 
pryw atnych, mianowicie oficjalistów gospodar­
skich w Galicji, ustęp ten projektu ma nader 
doniosłe znaczenie; niejasna bawiem jego styli­
zacja. a w dalszej konsekwencji mylna in terpela­
cja ustaw y, m ogłaby pozbawić tego dobrodziej­
stwa setki rodzin, dziś z upragnieniem  od lat 
wielu oczekujących tego zabezpieczenia. Kto 
zna nasze gospodarcze stosunki, ten wie — ale 
może o tem  referenci wiedeńscy nie wiedzą — 
że oticjaliś-i pobierają w g o i o w e e  płacę m a­
łą, k tóra jednak  bywa z reguły dopełniana n&- 
turaljam i, deputatem  drzewa, mieszkaniem w 
naturze i t. d.

Tym sposobem  dzieje się, że oficjalista go­
spodarczy, pobierając n. p. choćby tylko 200 
koron rocznie gotówką, de facto, po dodaniu 
poborów  w naturze, pobiera więcej ponadto , 
co ustaw a wymaga, a więc 600 koron rocznie. 
T en  sam stosunek wylania się i przy wyższych 
klasach zaopatrzenia, a jest to rzecz — po­
w tarzam y — dla Galicji pierwszorzędnego zna­
czenia.

W  tym więc kierunku powinni posłowie 
nasi w parlam encie wiedeńskim koniecznie d ą ­
żyć do zmiany, nie projektu, ale stylizacji u s ta ­
wy, iżby praw o i obowiązek ubezpieczenia dla 
pierwszej klasy rozciągał się na tych, k t ó r y c h  
d o c h ó d  r o c z n y  ze  s t o s u n k u  s ł u ż b o ­
w e g o  wynosi n  a j m n i e j  600 k o ro n , b e z  
w z g l  ę d u  n a  t o,  c z y  j e s t  p o b i e r a n y  w 
g o t ó w c e ,  c z y  w n a t u r z e .

Zarazem nie możemy pom inąć milczeniem 
okoliczności, równie dla naszych stosunków  w a­
żnej, że w Galicji census 600 koron dla klasy 
pierwszej, winien być również obniżony, a to 
celem umożliwienia uzyskania zabezpieczenia 
dla tych gospodarczych oficjalistów niższych ka- 
tegoryj, których pobory ogólne do w ym aganej 
600 koronowej płacy nie dochodzą. Jeżeli tedy 
jest mowa o ogólnem zaopatrzeniu, niepodobna

i tych ludzi wyłączać, — a takich jest bardzo 
wielu i potrzebaby było znowu latam i całymi 
przygotowywać nowe projekty w dalszym ciągu 
dla ich zabezpieczenia.

Nie w ątpim y, że paląca ta kwestja nie spo­
tka się z oporem  w parlam encie, który — 
m ówm y otw arcie — wiele ze swej strony wi­
nien klasom pracującym . Ze sm utkiem  bowiem 
skonstatow ać przychodzi, że w państw ie o ustroju 
parlam entarnym  wszystkie niem al dokonane w 
ostatnich latach reformy, dążące do popraw ie­
nia losu klas pracujących, wyszły od rządu, 
nie — jakby to było właściwsze — od parla­
m entu i co dziwniejsze, spotykały się nieraz 
z oporem  z jego strony.

Z Londynu
(Od naszego korespondenta).

L on d yn  20 m aja.
(Kościół polski w Londynie — N owy ustrój 

armji. — Stanowisko m ilitarne Anglji).
W śród siedm iom iljonowej ludności Londynu 

kolonja polska liczy zaledwie kilka tysięcy dusz, a 
jest przytem rozprószoną po wszystkich dzielni­
cach tej, największej stolicy na świerie. Dobrze 
więc świadczy o naszych uczuciach narodowych, iż 
utrzym ujem y łączność pomiędzy s o b ą . a naw et 
wiążemy się w organizacje. Jedna z tych o sta ­
tnich właśnie, a to  .M isja polska w Londynie*, 
podjęła projekt równie chwalebny, jak śmiały. 
Postanow iono mianowicie jeszcze przed kilkoma 
laty, wybudow ać w stolicy Anglji rzym sko-kat. 
kościół polski, a skarbnicy w spom nianej in s ty ­
tucji, hr. Ludwik Bodenham -Łubicński i p. H en­
ryk Pace, zbierają dobrow olne ofiary tu ia j i za 
granicą. Ponieważ spraw y kościelne w Anglji 
pozostają pod jurysdykcją Propagandy, przeto 
panow ie ci skorzystali z chwilowego pobytu je ­
dnego z członków kom itetu w Rzymie i przed­
stawili spraw ozdanie ze swych czynności i z o- 
trzym anych składek we właściwej kancelarji. 
Ks. kardynał Ledóchowski wyraził się z gorą­
cem uznaniem  dla zabiegów, m ających na celu 
wystaw ienie i uposażenie kościoła dla kolonji 
naszej nad Tam izą — i ofiarą kilkuset fransów  
przyczynił się do zasilenia funduszu, który nie­
stety, wynosi zaledwie jedną szóstą część p o ­
trzebnego kapitału . H ojne datki złożyli też księ­
ża prałaci Skirm unt i Meszczyński. Sam  zaś 
Ojciec św. udzielił kom itetowi swojego blog 
sław ieustw a i na  rzecz funduszu raczył ofiaro­
wać dwie cenne kamee. Należy się spodziewać, 
że poparcie, okazane kom itetowi ze strony  de­
cydującej, wyda nakoniec pożądane owoce — 
tj. pobudzi serca dobroczynne do złożenia ofiar, 
których tu znikąd oczekiwać nie m ożna. Ks. 
arcybiskup w estm insterski, kardynał Vaughan, 
wydał osobne pismo, upow ażniające sk a rb n i­
ków do zbierania składek, ale... katolicy angiel­
scy m ają do ponoszenia tyle nadm iernych cię­
żarów, brak  im sam ym  tylu jeszcze kościołów 
i szkół, że pomocy od nieb nie ma się praw a 
wymagać. Nie ma też wśród nas w Anglji lu ­
dzi m ajętnych.

Od spraw  naszych, przechodząc do kra jo ­
wych, przedewszystkiem zanotow ać w ypada fakt. 
który jest ciągle jeszcze przedm iotem  powsze­
chnej dyskusji. Jest to kwestja nowego ustroju 
arm ji angielskiej. Jak w iadom o, W ielka Bry- 
tan ja  w przeświadczeniu, że arm ja jej nie od­
powiedziała w czasie afrykańskiej kam panji 
ogólnym oczekiwaniom, uznała konieczność ra ­
dykalnej jej reorganizacji.

Młody m inister wojny, p. Brodrick, w ja ­
snej i szczegółowej mowie przedłożył izbie gm in 
plan, który ma zapewnić potężnem u brytari- 
skiemu im perjum  bezpieczeństwo i możność 
skutecznego prow adzenia wojen na oddalonych 
w idow niach. Nie ma potrzeby wchodzić tu ta j 
w drobiazgow e szczegóły tej organizacji, m ożna 
się ograniczyć do zasadniczych rysów.

W T R I A N 0 N.
Tłómaczone z francuskiego.

Było to hez cienia złośliwości, przez proste  
zestawienie da t; a Sylw iana nachylona nad 
składem nut, zdaw ała , że szuka uważnie 
w alca , który najstarsza z Ussay miała odegrać.

— P anna Roger uczy te dzieci muzyki, 
to — nasza O patrzność — m ó w iła , sapiąc 
ciężko, gruba baro n o w a, zawsze dręczona 
astm ą. Biedna dziewczyna, tyle talentu!... i tyle 
zasługi.

— Biedna dziewczyna ? powtórzył pan de 
Bresle, pytającym  tonem .

— Czyż nie wiesz pan, że jej m atka 
um arła?  Nie widziałam nigdy rów nie ścisłego 
stosunku. A cóż to za zacna była osoba, ta 
pani R o g e r !

Tym czasem  dźwięczały tony walca, biegle 
g ran eg o ; — nastąpiły  potem  kom pliraenty dla 
m łodej wirtuozki, dostała się również ich część i 
nauczycielce.

Sylwiana broniła się z uśmiechem, ale znać 
było zadowolenie z powodzenia, jakie m iała u 
tego małego światka, który ją  otaczał, szeptał 
do ucha, spinał się na jej kolana, ubiegał o jej 
łaski i przym ilal na różne sp o so b y ; zdawała 
się znowu odm łodzoną przez sam o zetknięcie z 
m łodością.

Po m arszu tureckim, źle odegranym  przez 
m ałego chłopczynę, którego zm artw ienie, już 
bliskie płaczu, utuliła, Sylw iana zasiadła do

fortepianu, aby akom panjow ać dzieciom do chó­
ralnego ronda. Chcąc im ułatw ić zadanie, przy­
łączyła się do ich śpiew u; pan  de Bresle od­
czul pewien rodzaj przestrachu — już było i po 
głosie! Cóż się stało z prześlicznym sopranem , 
który miał jej zdobyć pierwszorzędne role w 
wielkim repertoarze ? — Mój Boże, czyż to m o­
żliwe, aby piętnaście la t było powodem  takiej 
ru in y ?  — Odczuł niemiłą praw dę, że chyba i 
on jest starszy, niż mu się zdawało.

Autorow i „ronda* zrobiono owację.
— To ona! to panna Roger, to nasza Syl­

wiana ! — zawołały dzieci, rzucając się jej na 
szyję. — Dla nas go napisała, tylko dla n a s !

W tem prow incjonalnem  kółku, gdzie ją  
każdy wynosił pod niebiosa, panna Roger miała 
opinję sławnej kom pozytorki.

— Tak, dla was tylko — odpow iedziała— 
to jedyna jego zasługa !

Nie wysuwała się na pierwszy plan, ale 
zapytana, mówiła sw obodnie i z naturalną pe­
wnością siebie.

— Mój widok wcale jej nie wzrusza — 
myślał pan  de Bresle — tylko zdziwienie wy­
wołało ten  rum ieniec, gdy wszedłem niespo­
dziewanie. Już jest spokojna i wcale na  m nie 
uwagi nie zwraca. — Chciał jednak  wiedzieć, 
czy nie zachowała do niego jakiej urazy, ale 
daw ni znajom i otoczyli go i nie mógł się o tem 
przekonać.

Po koncercie został wciągnięty do wista, 
na siłę. T e przeszkody i wielka obojętność Syl- 
w iany, zajętej wyląeznie gronem  dzieci, których 
bożyszczem się zdaw ała, spowodowały zapewne 
niew ytłum aczony krok z jego strony, w którym  
wola nie odegrała żadnej roli, bo spostrzegł się 
dopiero po fakcie. Przy pożegnaniu, składając

ukłon Sylwianie, pan  de Bresle szepnął je j ci­
cho słówko, tak często pow tarzane w odległej 
przeszłości ich schadzek: „Jutro o czwartej w
T rianon*.

Nie dała poznać, czy słyszała. Może się z 
czasem siała pedantką i zgryźliwą ?

Może w spom nienia, które wywołał, budzą 
w niej odrazę ? Może zapom niała o wszystkiem 
— fenomen, zdarzający się u wielu kob ie t?

— Tem  lepiej — pomyślał — tem lepiej, 
jeśli nie przyjdzie!

On jednak m usiał się stawić na schadzkę, 
bo ją  sam  naznaczył. Cóż za szatan popchnął 
go do tego nierozsądnego kroku, który na im ­
pertynencję zakraw ał? Uleganie pierwszemu le­
pszemu wrażeniu przestało daw ne być jego w a­
dą. Uważał się za zimnego, rozważnego i taki 
był głos powszechny. Czyżby istotnie p o dporu ­
cznik, którego lekkomyślność potępiał jego wy­
soki rozum , powrócił nagle, aby mu poddać tę 
myśl niedorzeczną. Nic w tem niem ożliwego; 
u pani d ’Ussay wszyscy mniej więcej byli wi­
dm am i przeszłości. Zebranie, wyjąwszy dzieci, 
m iało grobow ą cechę, a duży salon, ciemny we 
wszystkich kątach — wesołość krypty...

Przechodząc dalej szereg pokoików, tw o­
rzących apartam en ta  królowej M arji-A ntoniny, 
pan  de Bresle badał surowo swe zachow anie 
wczorajsze i parę razy ten wyraz, którym  się 
już łajał, pow racał mu na u s ta : — G łup iec! — 
to był ostateczny wynik jego rozm yślań.

Zostawił odźwiernego, co się napróżno wy­
silał dla cudzoziemskiej rodziny, której człon­
kowie, przyzwyczajeni do p ię tnastu  p iętr ka­
mienic Chicago, wyrażali po angielsku politow a­
nie, że w tym m niem anym  pałacu sufity takie 
niskie, pokoje tak małe, praw dziw e kabinki

statków  parowych i w gruncie rzeczy zdawali 
się rozczarowani — on zaś pozostał długo 
w patrzony w biust królowej, który, jak to raz 
spostrzegł, przypom inał bardzo Sylwianę.

Tak, miała ten  sam sposób noszenia gło­
wy, ten mil wyraz w ustach, ten  orli profil, 
ale oczy znacznie większe, o ciemnych brw iach 
i rzęsach, które stanow iły ciekawy kon trast z 
jasnym i włosami. W  tym  sam ym  buduarze 
przebywali nieraz, rozm aw iając, snując plany 
na przyszłość, która m iała być tak k ró tk a ! Ale 
wtejjy, pojęcie czasu nie miało dla nich znacze­
nia, myśleli o „zawsze*, którego kochankowie 
używają tak często napróżno, choć w dobrej 
wierze.

Mimo tych m ądrych rozm yślań, pan  de 
Bresle czuł się otoczony atm osferą daw niej­
szą, pełną czaru ; nie mógł jej tylko pogodzie 
z wybladlym, bezbarw nym  obrazem  biednej na­
uczycielki muzyki i pow tarzał w duchu : — Nie 
przyjdzie, Bogu dzięki, nie może przyjść. Mu­
siałem ją  obrazić, rozgniewać... tak, popełn i­
łem jeden  błąd więcej w jej oczach i tak nie­
potrzebnie ! I jakże go napraw ić, nie w pada­
jąc  znowu w jak ą  niedorzeczność? I zresztą 
odjeżdżam dziś wieczór, niem ożliwe!

Odźwierny, mimo swej nieufności dla zwie­
dzających, którzy mówią po angielsku, a o któ­
rych miał przekonanie, że wszyscy są zdolni 
obdzierać, łam ać w sekrecie relikwie history­
czne jem u powierzone, opuścił na chwilę Ame­
rykanów  z Chicago, aby  poszukać zbiega, co 
budził w nim również trochę niepokoju. Gdy 
go odnalazł, w patrzonego w pewien biust, 
wziął go za jednego z licznych wielbicieli kró­
lowej i zaproponow ał zwiedzenie ślicznej salki 
teatralnej, gdzie nic się nie zdaje zinienionem

od czasów, gdy M arja A ntonina śpiewała w 
przebraniu pasterki „Blaise et B ab e t‘ , przed 
oryginalnem  przedstaw ieniem  sztuki, n a jh a r- 
dzej rewolucyjnej „Le rnariage de Figaro*, g ra­
nej przez trupę wielkich panów , co, jakby 
chcieli skazać się sami tak niedługo przed osta­
teczną katastrofą. Ale pan de Bresle daleki był 
od filozoficznych refleksyj. Chodząc po ogrodź e 
od strony  m uru do strony dziedzińca i prze­
ciwnie, przypom inał sobie tea tra lne  zachcianki 
swej pięknej przyjaciółki i pytał się, dlaczego 
ich nie wprow adziła w życie.

W olałby to powodzenie Sylw iany z opery, 
trochę lekkie, bo pozbawiłoby go wszel Kiego 
wyrzutu sum ienia podczas, gdy widok tej w y­
nędzniałej twarzy, ten  głos złam any, prześlado­
wały go teraz. Jakże chorobliw ie wyglądała i 
jak  ubogo, ta  czarna, jedw abna su k ien k a ! 
Szczególniej włosy faliste, bujne i niesforne, 
których żaden grzebień, żadna wstążka utrzy­
mać nie mogły i które otaczały jej czoło aureolą 
roztopionego zło ta! Cóż z nich zostało? Nie­
ste ty ! Dwa pasm a na zawsze poskrom  one, tak 
gładkie, tak  spokojne, tak pozbaw ione wszelkie­
go kaprysu ; złoty kolor raz na zawsze zga­
szony, jakby  przysypany popiołem . Prócz wieku, 
m usiała przejść jasieś cierpienia. Czy to z jego 
pow odu, a on nie wiedział,, lub  raczej nie 
chciał się nad tem  zastanaw iać?  — Bo w re­
szcie —  mówił sobie — nie mogło się to n a ­
zywać uwiedzeniem, chyba, że się dali oboje 
uw ieść; ani opuszczeniem, ponieważ nie było 
rozmyślne.

(Cu^g dalsey nastąpi).

Nowość

dla amatorów kwiatów!!
Z dniem  1 Czerwca 1901 r. A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  n a  c o d z i e n n e  d o s t a r c z a n i e

Róż, Gwoździków i Tuberoz
579 do bntonierek , lob w form ie w iązanek przyjm uje

Za przykładem 
Warszawy i większych 

miast stołecznych.
Salon kwiatów F. W. STARCKA Synowie plac Marjacki 1. 6, we Lwowie.
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Najgłówniejszym jest ten , że i nadal Anglja 
chce opierać rekrutow anie żołnierzy na ocho­
tnikach, a nie ośmiela się jeszcze zerwać z od­
wieczną tradycją, aby wprowadzić konskrypcję 
i służbę obowiązkową w ojenną. Ale, czyniąc to 
oświadczenie, p . Brodric-k otw arcie oznajmił, że 
jeżeli ochotników  nie zgłosi się dosyć do 
służby w powiększonej o 120.000 arm ji, to, po 
upływie pięciu lat, nic pozostanie i Anglji nic 
innego do zrobienia, jak zaprow adzenie u siebie 
przym usow ej służby wojskowej. Alea jacta est!  
Jedyne wielkie m ocarstw o, które dotąd obywało 
się bez niej, oświadcza sw ą gotowość do nało­
żenia podatku krwi r.a swych wolnych obyw a­
teli. A nie zapadł się w ziemię pałac p arla ­
m entu na taką zapowiedź, lecz przeciwnie i de­
putow ani i p rasa i cała społeczność przyjęła 
plan Brodrieka w nader przychylny sposób.

Skoro ochotnicy m ają stanow ić jąd ro  arm ji, 
zatem należy zrobić z nich, jak m ożna najle­
pszych regularnych żołnierzy. Ulepszenia w ich 
uzbrojeniu, ćwiczeniach, a to zarów no w puł- 
kacb^ochotnikóu. m ili.ji i „yeom anry*, stanow ią 
w ażną część tego program u.

A rm ja regularna podzieloną będzie na sześć 
korpusów, każdy z 40.000 żołnierzy, każdy po­
siadający sw ą artylerję, swój sztab generalny 
i pewną sam odzielność adm inistracyjną. Trzy 
z tych korpusów będą zawsze na stopie wojen­
nej, tak, że na  dany sygnał m ogą wsiąść na 
okręt i być przewiezione na miejsce, gdzie 
interesy narodow e ich potrzebow ać bedą.

Siła 120.00u nie jest sam a w sobie groźną 
dla miljonowyeh arm ji Rosji, Niemiec, lub 
Francji — to praw da! Lecz gdy się weźmie na 
uwagę, że m a być w każdej chwili gotową do 
walki i że mieć będzie poza sobą najpotężniej­
szą w ojenną m arynarkę, to trzeba przyznać, że 
Anglja czyni wielki wysilec, że wchodzi na now ą 
drogę i że trzeDa będzie niezadługo i z jej arm ją 
lądow ą się rachować.

Czy dodać należy nakoniec, że budżet woj­
skowy na rok nowy wznosi się do liczby blizko 
90 m iljonów funtów  szterlingów i że rok n a ­
stępny także takiej olbrzymiej liczby będzie 
w ym agał?

Mały fejleton.
Pogadanka o p iw ie

Piwo jest napojem , który jednym  organi­
zmom bezw arunkow o szkodzi, drugie %v pewnych 
razach wzm acnia i pokrzepia, pod w arunkiem  
wszakże um iarkow anego i we właściwej porze 
użycia. Oczywiście piwo dobre, albowiem  piwo 
w złym gatunku zawsze i każdego konsum enta 
zdrowiu tylko ujm ę przynosi.

Dotychczas nie rozstrzygnięto śmiesznego 
sporu, czyim piwo jest wynalazkiem: Polaków 
czy Niem ców? W łaściwie, ani pierwszych, ani 
drugich, już bowiem pisarze greccy i rzy scy 
w spom inają o napoju  w yrabianym  z wyroszczo- 
nej pszenicy i jęczm ienia. Napój ten poświę­
cony był bogini rolnictw a Cerprze, a ztąd nazwa 
łacińska p iw a : cereoisia.

W kronikach Gallusa i D ytm ara znajduje­
my uwagę, że nasz Bolesław C hrobry sporo p i­
wa wypijał, co dało Syrokom li powód do skre­
ślenia następującego rym ow anego ż a r tu :

Niemcy nam  chcieli ukr»sć K opern ika;
Z p rzywłas7czonego odarto  ich blasku.
Chcieli nam  dowieść, że piwo wynika 

Z ich wynalazku.
Ale w D ytm ara pism ach zostaw iona.
P am iątka stara , kronikarska, żywa:
Bolesław C hrobry przyjm ow ał O ttona 

Kufelkiem piwa.
Faktem  przecież jest, że klasztor w Tyńcu 

miał w XII wieku własny brow ar, a Ludgarda, 
żona Przem ysław a Ii-go, założyła w Kaliszu aż 
ośm brow arów . Długosz nadm ienia, że ów Prze­
m ysław jako chorow ity, pijał tylko słabe piwo. 
T en  sam  kronikarz pow iada, że K onrad, Książę 
cieszyński (w 1303 r.) proboszcz wrocławski 
m ianow any został arcybiskupem  w  Salzburgu 
i zrezygnował z onej godności, .a lbow iem  nie 
było tam  piwa pszenicznego, do którego z dzie­
ciństwa nawykł*.

N astępnie Długosz opisuje, że .w  Mazowszu 
w ina rzadko kto używa, tylko napoju  z psze­
nicy, chmielu i wody, piwem  zwanego*. S tąd  
w starodaw nej piosnce o Mazurach śpiew ano : 

Mazurowie nasi 
P o jaglanej kaszy 
Słone wąsy m aj^
W  piwie je maczają.

Chmiel już od XIV. wienu byl przedm io­
tem handlu wywozowego, a s ta tu t litewski 
przepisuje surow e kary na szkodników chm ie- 
larskich. Zygm unt S tary  spożywał codziennie 
na  śniadanie polewkę piwną z grzankam i zw aną 
„gramatUą*. Syn jrgo  Zygm unt August, dając 
w 1551 roku przywilej na w arzenie piwa Ne- 
gelinowi i Tllrychowi zaleca wszystkim piw ow a­
rom piece ich system u, ponieważ oszczędzają 
conajm niej trzecią część paliwa. Konstytucja z 
156fi roku ustanow iła podateir czopowy po 4 
i po 6 groszy od beczki. W XVI. i XVII. wie­
kach najsłynniejsze piwa hyły: piotrkowskie i
proszowskie. Po nich sz ły : łęczyckie, piątko- 
wskie, bydgoskie, przemyskie, świdnickie, gdań­
skie i wrocławskie.

Cech piwowarski w Krakowie istniał już 
w 1458 roku i piwowarzy mieli swe ją  basztę 
do obrony w razie oblężenia. Taksa żywności 
na ratuszu krakowskjm z 1573 roku stanow i, 
aby piwo w arzono tylko z czysttj pszenicy. 
S iad  poeta Minskowski nazywa piwo napojem  
jz  pszennej jagody*. Lecz w XVII. wieku 
jefzrnień wziął górę nad pszenicą. P raw o z 
HiHó roku przepisywało tylko, aby na lOborcy 
jęczm ienia obowiązkowo dodaw ano dwa czy­
stej pszenicy. Różne już były smaki piwu, a w y­
brednym  piwoszom przypom ina książę naszych 
poetów  Jan  K ochanow ski:

Gniewam się na te pieszczone ziemiany,
Co piwu radzi szukają przygany;
Nie pij. aż ci się pierwej będzie chciało,
Tedyć się każde dobrem  będzie zdało.

Słynne podotąd piwo grodziskie w XVI. już 
wieku było sprzedaw ane z W ielkopolski do B ran- 
deburgji, a na Mazowszu przez trzy z górą stu ­
lecia słynęło piwo wareckie, czyli w W arce w a­
rzone, jak  na  L itw ie: grodzieńskie, kiejdańskie, 
nieświesk e, balwierzyskie i orszańskie.

P racow ite i gospodarne p rababk i naszp w 
każdym  domu warzyły wyśm ienite, jasne  i lek­

kie piw o szum ujące, zwane „szlacheckich ' .  
Ciemniejsze z goryczką w yrabiano, dodając ja­
gód jałowcowych. W starej polszczyżnie słod/iny 
nazyw ano rnłótem, wrzątek piwny brzeczką, su ­
szarnię słodzin ozdowm ą. Po dom ach m iano 
zawsze do w arzenia trzy naczyn ia : trzynóg, 
kadkę i kociołek. O bszerną rozprawę o różnych 
sposobach w arzenia piw a mieści w sobie książka 
pod ty tu łem : .Z iem ianin , albo gospodarz in ­
flancki*, w ydana w Słucku 1673 roku.

Z czasem piw ow arstw o vcl brow arnictw o 
urosło do znaczenia dużego przem ysłu, lecz czy 
obecnie piwo nasze je s t lepsze, a przedewszy- 
stkiem zdrowsze od daw niejszego?

K R O N I K A .
Z uniwersytetu. P. Wincenty Paweł Frań

ciszek Witaliński, rodem z Krakowa, otrzyma! na
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk 1 ikarszich.

Ślub. Dnia 2 czerwca b. r. odbędzie się
w Baranowie ślub pana Zygmunta Pietruskiego, sta­
rosty w Mościskach, syna ś. p. Oktawa Pietruskiego 
i Stefanji z Augustynowiczów, z panną Zofją Do- 
lańską, córką Stanisława Dolanskiego i Jadwigi 
z Rylskich.

Dwie procesje jubileuszowe pod przewodni­
ctwem ks. arcybiskupa z kapitułą odbędą się:
pierwsza 25 maja o godzinie 4 popołudniu, druga 
w niedzielę św. Trójcy, 2 czerwca, o 5 godzinie po- 
poiudniu. W dniu oznaczonym katolicy, pragnący 
wziąć udzi.ł w procesji, zechr:ą się zgromadzić przed 
godziną 4 po południu w kościele archikatedralnym 
obrz. łać. — Procesję jubileuszową wyprzedzą w ka­
tedrze trzydniowe rekolekcje O. Łubieńskiego, Re­
demptorysty. Pierwsza nauka 22 t maja o 7 wieczo­
rem, dalsze o 7 rano i o 7 wieczorem

Rocznica 3 Maja. Ku uczczeniu 110 rocznicy 
3 Maja, odbył się w tycłi dniach wieczorek w pen­
sjonacie p. Amelji d’Endel. Po odczycie o konsty­
tucji, wygłoszonym prz z jedną ze starszych uczenie, 
nastąpiły dwa obrazki dramatyczne, przeplatane śpie­
wami narodowymi: .Imieniny mamy* i Bdeslawi- 
cza .Fraucymmer Anny Jagiellonki*. Młodziutkie 
amatorki wywiązały się chlubnie ze swego zadania, 
ku zadowoleniu zgromadzonych gości. Czysty dochód 
przeznaczono na rzecz gimnazjum cieszyńskiego. -

W trzeciej kadencji sądów przysięgłych 
odbędą się następujące rozprawy karne: d. 23 b. m. 
Józef Koziej o sprzeniewierzenie: 30 b. m. Wojciech 
Buczko o zabójstwo; 31 b. m. Kazimierz Kocha­
nowski i tow. o kradzież: 4 czerwca Zygmunt Ro- 
ściszewski false Stodołkiewicz o kradzież; 5 czerwca 
Aleksander Diduch i Iow. o kradzież; 7 czerwca 
Leopold Fróhlich o kradzież i Leizor Mordko Nissen- 
baum o kradzież; 8 czerwca Jakób Ganz i JafcóL. 
Jarski o zgwałcenie ; 10 czerwca rano Jan Kostiuk 
false Kościuk o kradzież, po południu Jakim Łojko 
o zbrodnię usilowanego zgwałcenia; 11 czerwca Jan 
Sakowicz o oszustwo i sprzeniewierzenie.

Ze sfer ruskich. Z dyrekcji Towarzystwa 
.Dniestr* otrzymujemy następujące pismo:

Odnośnie do ustępu w artykule zatytułowanym 
»Ze sfer ruskich* w numerze 169 Dziennika pol­
skiego, w którym uczyniono zarzut dyrektorowi 
.Dniestru* dr. Fedakowi i dr. Sawczakowi, upra­
szam na podstawie g 19 ust. pras. o zamieszczenie 
następującego sprostowania:

Nadwyżka bilansowa Towarzystwa ubezpieczeń 
wzajemnych ubezpieczeń „Dniestr* w r. 1900 wy­
nosi 96.995 kor., a w Towarzystwie wzajemnego 
kredytu .Dniestr* 6.782 koron 4 h ,  razem więc 
103.7 77 koron 4 h., a nie jak szanowna Redakcja 
mylnie podała 47.777 kor.

Z tych nadwyżek przeznaczyło walne zgroma­
dzenie na wniosek rady nadzorczej zgodnie z prze­
pisami statutów odpowiednie kwoty na powiększe­
nie funduszów rezerwowych obu Towarzystw ubez­
pieczeń i na 8 proc. zwroty dla członków ubezpie­
czonych resp. na 6 proc. dywidendę dla członków 
Towarzystwa kredytowego, a kwotę 7.800 kor. na 
remuneracje dla 2 dyrektorów, 2 zastępców dyre­
ktorów, 3 członków komisji rewizyjnej, którzy wszy­
scy według § 105 i 109 stat. nie otrzymują za 
.swoje prace w ciągu roku ża Incj płacy ani innego 
wynagrodzenia, lecz dopiero od walnego zgromadze­
nia remunerację z nadwyżki bilansowej. Powyższa 
kwota 7.800 kor. przypadła więc do rozdziału mię­
dzy 7 osób, a nie dla dra Fedaka i dra Sawczaka, 
jak mylnie w Dzienniku polskim  podano.

Zaznaczam dalej, jako przewodniczący rady nad­
zorczej, że stanowisko dyrektora .Dniestru* nie mo 
że być uważane za żadną synekurę, lecz wymaga 
stale urzędowania w obu Towarzystwach dwóch dy­
rektorów codziennie, n.e wyłączając niedziel i świąt, 
oprócz udziału dyrektorów w posiedzeniach dyrekcji, 
komisjach rady i pełnej radzie nadzorczej. Z powa­
żaniem, za prezesa rady nadzorczej ks. L . T ur­
kiewicz.

Emigranci z Galicji wschodniej przejechali 
wczoraj rano przez Kraków. Jadą oni nie do Kana­
dy, lecz do Argentyny przez Bremę do Buenes Ayres. 
YV drodze między Tarnowem a Krakowem zmarła 
w wagonie żona jednego z emigrantów, Anna Spa- 
siukowa. liczącą lat 34, matka sześciorga dzieci, 
z których najstarsze liczy lat 12, a najmłodsze dwa 
miesiące (przy piersi). Zwłok' zmarłej przewieziono 
z dworca do zakładu medycyny sądowej. Śmierć skon­
statował lekarz koleji północnej dr. Eichhorn. Przy 
czyną śmierci była prawdopodobnie wada serca. Mąż 
jej i dzieci pojechali dalej. Niemowlę karmić mają 
bratowa zmarłej i inne emigrantki. «■

"Wyrodna matka. W Przemyślu toczyła się 
16 b. m. rozprawa przeciw Marji Paszkiewicz z Kra­
kowa, karanej 8 razy za kradzież, oszustwo i t. d. 
Przed wyjściem zamąż za P. Paszkiewicza (malarza 
pokojowego) miaia syna Aleksandra. Przybrany ojciec 
zaopiekował się dzieckiem, czemu przeciwną była 
nieludzka matka. Pragnęła, by nie istniał świadek 
żywy dawnego jej życia. Dla pozbycia się dziecka 
morzyła je  przez długi czas głodem, katowała, sa­
dzała na garnku z rozpalonymi węglami i t. d. Po 
tych tortnrach dziecko (5-letnie) skonało.

Trybunał skazał Paszkiewiczową na 14 lat 
ciężkiego więzienia.

Mają dość Prusaków. Władcy zrzeszonych 
państewek niemieckich buntują się jeszcze ciągle 
przeciw hegemonji króla pruskiego, który przywdział 
koronę wszechnier" iecką. W Badenie odbyło się nie­
dawno poświecenie nowego gmachu kasyna oficer­
skiego; nad bramą widniał napis łaciński: Zbudo­
wany za pełnych chwały rządów cesarza Wilhelma 
II*. Obecnie napis ten został zniesiony, gdyż korpu­
sów1 oficerów dano ze strony miarodajnej niedwu­
znacznie do zrozumienia, że w Badenie panuje prze- 
dewszystkiem wielki książę. Komendantura zarządziła 
tedy niezwłocznie usunięcie napisu.

Dziedziczny talent. Berliński dziennik, Klei- 
nes Journal pisze, że następca tronu niemieckiego, 
ks. Fryderyk-Wilhelm, skomponował utwór muzy­
czny na skrzypce, świąnczący o wybitnym talencie 
kompozytorskim. Qui vivra  — verra...

Prawdziwa tragedja. W Gactagnare pewna 
kobieta pozostawiła śpiące dzieci, dwunastoletniego 
synu i ośmnastomiesięczną córeczkę i udała s ;ę do 
policji, iż trzecie jej' dziecko, pięciolelni chłopiec 
zginął już od trzech dni. Kiedy powróciła do domu, 
znalazła dziewczynkę poparzoną ogniem śn lertemie. 
Mała w objęciach matki zmarła wkrótce, a w tejże 
chwili wniesiono do mieszkania zwłoki pięcioletnie­
go chłopca, które wyciągnięto z miejscowej studni.

Ostatni .match*. Głośny szachista, t . Minck- 
witz, który zdobył tytuł mistrza wszechświatowego, 
cierpiał od pewnego czasu na rosztrój umysłowy ; 
ponieważ zaś pozbawiony był wszelkich środków, 
przeto rzucił się pod kola wagonu kolei elektrycznej 
w Biebrich pod Wiesbadenem i poniósł tak ciężkie 
obrażenia, że wkrótce potem wyzionął ducha.

Fundusz z oszukaństwa. Rząd stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej posiada niezwykłe 
źródło dochodu. W 1811 r. minister skarbu otrzy­
mał list z dolączeuiem 5 dolarów. Nie podpisany 
korespondent Uómaczył, ie przesyła tę sumę, albo­
wiem oszukał na 5 dolarów kasę związkową. Urzę­
dnicy skarbu łamali sobie głowy, w jaką rubrykę 
wpisać te pieniądze, wreszcie otwarte zostało nowe 
konto pod nazwą .funduszu sumieniowego*. Dziś 
wynosi on 300.000 doi. Największą sumą jednora­
zową, jaką otrzymano, było 140.250 doi. Niedawno 
do urzędu skarbu przyszedł taki lis,. .Oszukałem 
niegayś Stany Zjednoczone na 50 dolarów należnego 
cla od zegarków. Odezwało się we mnie sumienie. 
Posyłam 5 dulaiów. Jeśli sumienie znowu sio ode­
zwie, przyszlę więcej*. Wszystkie posyłki przychodzą 
bezimiennie, otwierane są w obecności kilku urzędni­
ków, pokwitowanie z odbioru pieniędzy umieszczane 
jest w gazetach.

Król klakierów nie żyje W Paryżu zmarł 
w tych dniach bardzo popularny na bruku paryskim 
szef klakierów, Planchet, którego zwano powszechnie 
„królem klakierów*, ponieważ jednoczył w swoich 
rękach władzę nad całą prawie klaką paryską. Przed 
laty kilkudziesięciu Planchet był kolporterem broszur 
ulotnych na ulicach Paryża, w chwili śmierci zaś 
pozostawił majątek, wynoszący kilka miljonów fran­
tów. Majątek ten rósł tak szybko, iż Aleksander 
Dumas ojciec mawiał: .Patrzcie na Plancheta. Jest 
to chodzący dowód tego, iż do robienia pieniędzy 
potrzeba tylko mieć ręce inteligentne*. Planchet, 
zmarły w 67 roku życia, przez 50 lat obracał się 
w paryskim świecie teatralnym, znal go więc na wy­
lot. Planchet był nie tylto wyzyskiwaczem klaki, ale 
prawie jej inicjatorem, przed laty bowiem kilkudzie­
sięciu instytucja ta nie miała charakteru całości sil­
nej i zorganizowanej według pewnego planu. Od 
czaru powodzenia Plancheta niegodziwa instytucja 
klakierów rozszerzyła się na świat prawie cały, 
teroryzując znakomitszych aktorów, zwłaszcza w sto­
licach. Aleksander Dumas syn zwykł był mawiać : 
„Dwie rzeczy stawiają najskuteczniejszą zaporę roz­
wojowi talentów aktorskich: wspaniałe toalety i kla­
ka*. Król klakierów zrobił przynajmniej dobry uży­
tek z pieniędzy, nagromadzonych kosztem wyzyski­
wanych aktorów, bo większą część swoich miljonów 
zapisał na rzecz kasy pomocy dla paryskich artystów 
dramatycznych,

O Stypę im chodziło. W okolicy Warszawy 
w tych dniach zmarłs nagle córka stolarza, ośmna- 
stoletnia dziewczyna. Poczyniono stosowne przygoto­
wania do pogrzebu, atoli /. bolesnym faktem śmierci 
nie mógł pogodzić uię młody czeladnik ojca zmarłej, 
twierdząc uparcie, że panna jest w letargu. Na go­
rące prośby młodzieńca, przybył lekarz z aparatem 
do wzbudzania prądu elektrycznego, poddał zwłoki 
zmarłej galwanizacji i o dzi wo! nieboszczka żywa 
z łóżka wstała ku szalonej radości czeladnika, a stra­
pieniu rodziców, którzy na widok tego niezwykłego 
wypadku, wystąpili z pretensją do lekarza:

— Go nam pan narobił! trumna kupiona, 
placki upieczone, piwo i wódka zapłacone, goście 
sproszeni i co my teraz poczniemy?..

Rozśmieszony lekarz wskazał na rozpromienio­
nego czeladnika i doradził uprzątnąć trumnę, aby 
zamiast pogrzebu, wyprawić -- zaręczyny,

Epigram. (P. I. Daszyńskiemu do albumu). 
Zrobiłeś całą szlachtę polską — złodziejami!
Ślicznie ! — f.o jeden z twoich w parlamencie

[ ,b l i  tz ó  w* : — 
Sza! Muzyka przyszłości — słyszę — piosnkę gra mi, 
Że waść wnet ze z ł o d z i e i  porobisz szlachciców.

Z krain.
Bohorodczany. (Śmierć od piorunu). W 

czasie burzy, jaka szalała w dzień 16 m«ja nad na- 
szem miasteczkiem i okolicą, zabitą została od pio­
runa 45 letnia tutejsza włościanka, Katarzyna Zu- 
byk, która pracowała wówczas na polu. Zwłoki 
jej zna'eźli po burzy przechodzący potem ludzie. 
Cale ciało Zubykowej było poparzone, włosy spalone, 
a na głowie znajdowała się wielka rana o brzegach 
osmalonych. (es)

Chyszów, powiat tarnowski. (Utonięcie dzie­
cka) Pozostawiona bez dozom 4 letnia córeczka 
tutejszych włościan Tabaszów, udała się dnia 16 
maja br. około godziny 11 przed południem nad 
staw dworski, a wpadłszy do wody utonęła. Rozpacz 
rodziców na widok n ariwych zwłok dziecka nic 
tniala granic. (zp g m )

Czortków. (Usilowaw samobójstwo). One- 
gdaj usiłował odebrać sebie tu życie wystrzałem z 
rewolweiu niejaki Michał Bąk, służący u jednoro­
cznego ochotnika pułku ułanów p. Mikołaja Gorzy- 
ckiego. Przyczyną zamachu samobójczego było sprze­
niewierzenie przez Bąka znaczniejszej Lwoiy pienię­
żnej na szkodę swego slużbodawcy. Ciężko rannego 
przewieziono po opatrzenia do szpitala powszechne­
go w Zaleszczykach. (a. z .)

Kranzberg. powiał Samborski. ( Podpalenie,t 
Przed kilku dniami wybuchł tu w zabudowaniach 
gospodarskich włościanina Jana Moosa pożar, który 
wsKutek panującej posuchy rozszerzył się w krótkim 
czasie, obracając w perzynę zagrody sześciu innych 
gosp darzy. W płomieniach zniszczały wszystkie za­
pasy zboża i sprzęty rolnicze. Szkoda wynosi prze 
szło 14.000 koron i była tylko na bardzo małą 
kwotę ubezpieczoną w krakowskiem Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń Silnie podejrzanego o zbro­
dnię podpalenia, tutejszego mieszkańca, Josla Blei- 
berga, aresztowała żandarmerja i odstawiła do wię­
zienia sądu powiatowego w Łące. (w. k.).

Lubaczów. (Ofiara). Stowarzyszenie zaliczko­
we w Lubaczowe przesiało kwotę 25 koron w miej­
sce wieńca na trumnę śp. Władysława hr. Bruni- 
ckiego swegc długoletniego członka rady, na ręce 
komitetu ratunkowego dla pogorzelców w Oleszycach.

Monasterzyska. (Teatr amatorski). Dzięki 
zabiegom obecnego prezesa kasyna, który rozbudził

uśpione u nas życie towarzyskie, mieliśmy tutaj w  
dniach 1 5  i 1 6  bm. teatr amatorski na cel dobro­
czynny. Odegrano „Kalosze* J. Fredry i „Podejrza­
na osoba* St. Dobrzańskiego z wielkiem powodze­
niem. (...ski)

Podhajce. (Smiei telne poparzenie.) Onegdaj 
pękł w tutejszoj gorzemi dra Gzyżewicza, dzierża­
wionej przez żyda Zellermajera, drewniany kocioł 
odpędowy, w skutek czego pracujący w gorzelni ro­
botnicy, Iwan Brochański, Jan Flamann i Stefan 
Wilk, tudzież Feibisz Goldenberg, syn gorzelnika, 
któremu powierzono nadzór nad gorzelnią, odnieśli 
ciężkie poparzenia na calem ciele. Wszystkich od­
dano natychmiast do tutejszego szpitala powszechnego. 
Dwaj z nich: Flamann i Wilk, którzy najbliżej 
stali kotła i odnieśli największe rany, w kilka go­
dzin po przewiezieniu ich do szpitala w strasznych 
męczarniach zakończyli życie. (ski).

Przemyśl. Rezygnacja burmistrza). Na spe 
cjalnie zwołanem w tym celu posiedzeniu rady miej­
skiej, odbytem onegdaj, przyszła na stół sprawa re­
zygnacji burmistrza dra Dworskiego. Obecni radni 
jednogłośnie uchwalili rezygnacji nie przyjąć, lecz 
wpłynąć na dra Dwor.-kiego, aby ją cofnął. Przed 
głosowaniem pięciu radnych — opozycjonistów opu­
ściło ostentacyjnie salę. W zolach dobrze poinfor­
mowanych twierdzą, że dr. Dworski rezygnacji swej 
stanowczo nie cofnie.

Rymanów. (Automobil). Nasze miasteczko 
otrzymać ma w  tym roku europejską nowość. Oto 
hr. Jan Potucki, poseł do rady państwu, właściciel 
Rymanowa, zaprowadził pomiędzy stacją Rymano­
wem a uzdrowiskiem dla przewożenia gości kąpielo­
wych elegancki automobil, kursujący . :gularnie po­
między stacją kolejową a zdrojowiskiem. Automobil 
ma z czasem jeździć i w innych kierunkach tej o- 
kolicy, mianowicie też z Rymanowa do Krosna. Bę­
dą urządzone po Urodzę przystanki, a jazda odbywać 
się będzie regularnie podług uwidocznionego planu, 
tam i napowrót przez dzień cały. Pomysł bardzo 
dobry, który prawdopodobnie znajdzie naśladowców 
i w innych okolicach naszego kraju, gdzie jest ruch 
większy a brak połączenia kolejowego uczuwać 
się daje.

Szkło, powiat jaworowski, i Samobójstwo). 
Onegdaj około godziny 8 wieczorem pozbawił się tu 
życia wystrzałem z rewolweru niejaki Juljusz Zillin- 
ger. Samobójca pochodził z Eslingen w Wirtem- 
bergji i od półtora roku dopiero mieszkał w Galicji. 
Przyczyna samobójstwa nie jest wiadomą. (ell.)

Wulka, powiat brzeżański. (Samobójstwo 
Wieiniaku.) Cierpiący od przeszło dwu lat na nieu­
leczalną chorobę tutejszy gospodarz, Danjel Biłek, 
odebrał sobie onegdaj życie przez powieszenie. Sa­
mobójca liczył 6 4  lat wieku. (peka.)

Żywiec. (W ściklizna). Pojawiła się u nas 
znowu druga epidemja. Po dyfterji grasującej od pa­
ru tygodni, wystąpiła znowu świeżo wścieklizna u 
psów, które gromadami włóczą się u nas po ulicach. 
Na szczęście nikt z ludzi nie został dotąd pokąsany.

* Colosseun Thorna. Od 16 m aja sensacyjny pro­
gram . K o n o r a h ,  zagadka XX. wieku. K r  u e g e r  i 
K i r  s t  e n, komiczno - m uzykalna m askarada. F  r  o b  a, 
fenom enalny żongler. S i o s t r y  S c h a e f e r ,  duetystki 
na  kole. T r i o  D e c a r n s o ,  słynni włoscy instrum en- 
talno wokalni artyści. M a r i t a n a  i V i c t o r i a ,  artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e l l a n y J  sub re tka  itd. itd. — 
C e n y  z w y kł  e. Codziennie o gudz 8 wieczorem wielkie 
przedstaw ienie. Co niedŁ eli i św iętr d w a  przedstr 
wierna. Co piątku High-Life. —  Bilety wcześniej są 
do nabycm w m urze dzienników p. Plohnn, u lica Karoia 
Ludwika I. 9

* Ko-no-rah. Piękne niespodzianki w Golos- 
seum są na porządku dziennym, ale takiej, jak Ko­
norah, dotychczas jeszcze nie było. Kto jest Kono­
rah? Młoda Amerykanka, która jasnowidzenie łączy 
z fenomenalnym talentem rachunkowym i wywołuje 
zdumienie przez błyskawiczną szybkość, z którą 
rozwiązuje zadania na tablicy wypisane, a przez nią 
nie widziane. Konorah wymienia każdy rezultat 
w tej samej chwili, w której publiczność ostatnią 
cyfrę zadania napisała, dodaje, odejmuje, mnoży 
i dzie i nawet 20 cyfrowemi liczbami, podaje wiek 
każdego z widzów w godzinach, minutach i sekun­
dach, podnosi liczby do kwadratu i sześcianu i to 
z zawiązanemi oczyma i tyłem do tablicy zwrócona. 
W ogóle eksperymenta jej są niepojęte, bardzo za­
gadkowe i ziają się przechodzić wszelkie granice 
możliwości. Ale i cały program w Colosseum jest 
widzenia godny i bardzo oryginalny.

* Lwowski obór akademioki urządza w sobotę dnia 
25 maja b. r. do Lesienic (brow ar Grunda) pierw szą wy­
cieczkę tow arzyską z tańcami r nader urozm aiconym  
program em . Po zaproszenia zgłaszać sie m ożna do lo­
kalu Towarzystwa, (Rynek 1. 17, III. piętro), codziennie 
od godziny 3—4 popołndniu.

* Wielka zabau  a Sokoła. W niedzielę dn ia  2 czerwca 
b. r. odbędzie się n a  Górze Z am kow ej w ielka zabaw a 
sokola.

W program  zabawy wchodzą gry i ćwiczenia g im na­
styczne, kw iatow y rej kolarzy, bazai dziecinny, prócz 
innych niespodzianek. W razie niepogody zabaw a odbę­
dzie się dn ia  6 czerwca b. i\ Bliższe szczegóły, podadzą 
afisze.

* Zbłąkany charolk meksykański, może być odebrany 
przez właściciela. Wiadomość w Administracji Dziennika 
Polskiego.

Z m arli:
Dnia 20 B*»ja b. r. zm arła w Lohoredczanach w 

54 roku życia K arolina z G órskich W i ę c k o w s k a ,  
v» dowŁ po aptekarzu.
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Notatki literackie i artystyczne.
"P rzek ład  z C ycerona Rozmowę „O przy­

jaźni* Marka Tuiliusa Cycerona, przełożył na język 
polski prof. Franciszek Hanura. Przekład jest nieco 
ciężki, odznacza się jednak nadzwyczajną wiernością

,,tłupiana“ żeleńskiego zostanie w tych 
dniach wznowiona na scenie Teatru wielkiego 
w Warszawie. Kirkora śpiewać będzie Florjański, 
Balladyną będzie p. Ki uszelnicka. a Goplanę odtwo­
rzy p. Korolewiczówna.

Dzienniczek bibliograficzny. Nowe ksiąik^ 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B a l z e r  O. Prof. Reformy społeczne i poli­
tyczne konstytucji 3-go Maja 1 K 59 h.

B a r a ń s k i  Fr. Jeszcze Polska nie zginęła! 
Pieśni patrjotyczne i narodowe. Wydanie lii pomno­
żone. Część I. Muzyka 110 numerów. Część 11. 
Słowa 4 K 50 h.

B u j a k  Fr Geografja kronikarzy polskich
I kor.

D o l e ż a n  W. Ogniem i mieczem, Henryka 
Sienkiewicza z portretem twórcy trylogji mapk- 
orjentacyjną, 40 hal.

E d e 1 h e i t ar. Z. St. Przyczynek do popu­
laryzacji znajomości i o istocie i o granicach wie­
dzy lekarskiej dla wykształconych laików 40 h.

G o r d e f f r o y .  Ogólne zasady uprawy i nawo­
żenia roli 2 K 80 h

J a w o r s k i ks. J Na miesiąc maj. O Matce
Boskie; z Lourdes. Historja objawień z pierwezycn 
cudownych uzdrowień opowiedziana popularnie z do­
datkiem stosownych nauk w 32 ustępach. 1 kor.

Kr o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka o 
przebiegu procesu. Wydanie IV 80 h.

Ks i ą ż k a .  Miesięcznik poświęcony bibljografji 
krytycznej pod kierownictwem M. Massoniusa, zeszyt 
kwietniowy. (Rocznie 4 kor. 40 h.).

L i t y ń s k i  M. Wiek XIX. Obrazy historyczne. 
Zeszyt I. 50 h. Całość w 10 zeszytach w przedpła­
cie 4 kor.

N a j n o w s z e  szkice Syberji przez turystę 
światowego J. R. 3 kor. 20 h.

O s t r o w s k i  St. Nałęcz. Pas rycerski. Powieść 
historyczna w 2 tomach. 5 kor. 20 h.

P e l c z a r  ks. dr. J. Kazmiia o świętych pa­
tronach polskich. Nowe wydanie. 1 kor. 20 h.

P o p i e l  P. Powstanie i upadek Konstytucji 3 
Maja według dokumentów oryginalnych napisał., 
z podobizną pisma króla Stanisława Augusti. do 
Szczęsnego Potockiego. 2 kor.

P r z y b y s z e w s k i  St. Nad morzem Wydanie 
drugie, przejrzane przez autora. 3 k.

S t a r y  M i c h a ł  Czarnoksiężnik. Opuwicdział 
Juljan B. 30 hal.

S u d e r m a n n  H. Honor, utwór dramatyczny 
w 4 aktach, przełożył R. Ordyński. 48 hal.

T r e t i a k  J. prof. Kazimierza Brodzińsk ego. 
Wspomnienia mojej młodości i inne urywki auto­
biograficzne, wydał i wstępem opatrzył... I k. 30 h.

Tysiąc nocy i iedna. Powieści arabskie. Tom:
II i III po 48 hal.

W y s p i a ń s k i  St. Wesele, dramat w 3 
akiach. 4 k.

Geny książek podane są bez poiiczemt przesyłki 
pocztowej na prowincji.

Izba sądowa.
S t a n i s ła w ó w  21 m aja.

(Lichwiarze przed saddm).
Dnia 22 bm. rozpoczyna się przed zw y­

kłym tryhunalem  orzekającym  sądu obw udo- 
wego w Stanisław ow ie rozpraw a przeciw Men- 
dlowi LebensartowL, liczącemu l a t 58, zam ieszka­
łemu w  Stanisław ow ie tudzież przeciw Józnluwi 
L indnerow i, faktorow i pieniężnemu.

Akt oskarżenia zarzuca L c b e rj s a r i  o w i. 
że Jako człowiek zamożny i właściciel realności 
trudn i się pryw atnie także Handlem pieniężnym 
w ten sposób, że dostarcza kredytu nietyłko 
kupcom i przemysłowcom, lecz wiedziony chci­
wością zarzuca siecie lichwiarskie także na klasę 
urzędniczą drobnych przemysłowców, agentów 
a  naw et w pojedynczym w ypadku na kelnera, 
aby  ciągnąć z nich jak  największe korzyści, 
wiedząc, że jednostki te  ekonomicznie słabe a 
więc mało odporne dadzą się gruno wyzyskać 
płacąc w ygórowane odsetki od pożyczek. Ponie­
waż jednak  L ebensart jest członkiem rozm a­
itych instytucyj w mieście i chciał uniknąć 
odium  połączonego z zawodowem wykonyw a­
niem lichwy, przeto przybrał sobie za pośrednir 
ka nz j  też jako .o rg an  wykonawczy* niejakiego 
Józefa L i n d n e r a  włóczącego się bet. zajęcia a 
obarczonego rodziną i przy jego pomocy u p ra ­
wiał lichwę na wielką skalę.

Lindner wyszukiwał ludzi potrzebujących 
potyczek, układał się z nim i o w arunki, zasię­
gał opinji o stosunkach kredyt biorących osób, 
następnie sam  przedstaw iał Lebensartow i dany 
interes, a gdy L ebensart nań się zgodził, brał 
od L ebensarta pieniądze, wręczał je  poszukują­
cemu pożyczki, odbierał dalej p rocenta itd . itd. 
słowem był „chodzącein biurem * L ebensarta. 
L indner w ystępow ał jaw nie a Lebensart zosta­
w ał na uboczu. Korzyści, jakie w ten  3posób 
L indner względnie L ebensart osiągali, wyuosily 
przeciętnie 120 prc. a czasem 200, 240, a  na­
wet 480 prc. Ofiar wylicza ak t oskarżenia b li­
sko 20. Tyleż świadków będzie dziś p rzesłu­
chanych.

Rozprawa budzi w mieście zainteresowa­
nie, gdyż spodziewają się, że przyteu wyjdzie 
wiele sprawek innych nieobjętych aktem oska­
rżenia osób, między którymi podają słynnegu 
ze swojej „polityki* Filipa Goldenberga.

Rozpraw ie przewodniczy radca Sojka, jak o  
wotanci zasiadają radcy pp. Dimnael, K órber 
i Malmowski L indnera broni adw okat tutejszy 
dr. A rtu r O steim ann.

Krwawe zajście.
Od długiego szeregu lat chłopi we wsi Mana- 

stercu używali w tamtejszym lezie pastwiska, będą­
cego własnością hr Ignacego Krasu kiego. Za uży­
wanie tego pastwiska odrabiali chłopi bezpłatnie pw 
kdaa dni w czasie żniw. W tym roLu hr Krasicki 
odmówił pozwolenia na używanie pastwiska. Wywo­
łało to wśród chłopów ogromne niezadowolenie, nie 
usłuchali zakazu, lecz dalej bydło swe paśL na iem 
pastwisku. Wszelkie starania, aby ich przekonać, ie 
muszą usłuchać zakazu, spełzły na niczem. Slutoa 
dworska miała z chłopami ciągłe zatargi, a onegdaj, 
gdj chłopi, mimo rozkazu służby dworskiej, z pa­
stwiska ustąpić się nie chcieli, wezwano pomocy 
żandarmerji. Chłopi wobec ŻMjJarmerji zajęli groźną 
postawę, czego skutkiem było to, że przj« ;Io między 
żandarmami a chłopami do krwawego starcia, pod­
czas którego trzech chłopów padło trupem, dwóch 
jast ciężko ranionych, a dwóch lekko. Oprócz tego 
są ranni ciężko jeden leśny, a lekkc jeden iandarm. 
Zabici nt tywają s ię : Hryć Kiłyk, Paweł Kiłyk i Iwan 
Hyrniak.
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Zaraz po wypadku zjechała komisja sądowa 
i ze starostwa i zarządziła wszelkie możliwe środki, 
aby nie przyszło do dalszych rozruchów.

Koło polskie ma wnieść dziś interpelację w spra­
wie tego zajścia. Taką samą interpelację ma wnieść 
takie p. Daszyński.

Nowy szpital wiedeński.
Pow szechny szpital wiedeński przy A lstr- 

strasse ten  kolosalny gmach o 12 podwórzach 
zostanie w niedalekiej już przyszłości przenie­
sionym  do nowo zbudować się m ającego szpi­
ta la  na gruntach krajowego zakładu dla obłą­
kanych i miejskiego zakładu dla ubogich, poło­
żonych rów nież w dzielnicy A lsergrund. Układy 
z gm iną i wydziaitm  k r jo w y m  postąpiły tak 
daleko, że projekt ten potrzebuje już tylko za­
twierdzenia sejm u dolno-austrjackiego. Przestrzeń 
pod nowy szpital zajm uje 220.000 kw adrato ­
wych m etrów , a wzniesione na  niej zostaną oso 
bne pawilony dla trzech klinik chorób wewnę- 
trzycb, dla dwóch chirurgicznych, dla kliniki 
okulistycznej, gynekologiczno-położnitzej, psy- 
chjatryczno-nerw ow ej, dla chorób skórnych, cho­
rób usznych i chorób krtani, a wreszcie dla 
chorób zakaźnych i kilka oddziałów niekiini- 
cznych. Szpital ten  pomieści 2000 łóżek. P o­
w staną tam  również instytuty dla optopedji i 
dentystyki, a osobno zbudow ane zostaną zakłady 
anatom jt patologicznej, medycyny sądowej i dla 
chemji lekarskiej. Policzywszy do tego zabudo­
w ania adm inistracyjne, gospodarskie, łazienki, 
domy mieszkalne — potrzeba będzie wznieść 40 
osobnych budynków. Chorzy, którzy nie z n a j­
dą pomieszczeń.a w tym  nowym  szpitalu, będą 
odesłani do szpitala W ilhelminy w O ttakringu.

Cały kompleks budynków , należących do 
teraźniejszego szpitala, zostanie zburzonym  a 
g ru n t rozparcelowanym . Pow stanie tam  kilka 
nowych ulic, a uzyskane sum y za nowe parcele, 
których cena będzie niezawodnie wysoką, gdyż 
położone są praw ie w sam em  centrum  m iasta, 
pokryją częściowo koszt budow y nowego szpi­
ta la  klinicznego. P izez przeprow adzenie tego 
projektu, którego urzeczywistnienie jest już b a r­
dzo blissiem , zniknie z centrum  m iasta siary  i 
pod wzgiędem sanitarnym  bardzo wadliwy szpi­
tal dotychczasowy, a na tom iast uzyska W iedeń 
pierwszorzędny olbrzymi szpital kliniczny wraz 
z kliniką położniczą i zakładem obserw acyjnym  
dla chorych umysłowych, a równocześnie podję­
tą  będzie budow a zakładu położniczego ze szko­
łą  dla akuszerek, nowego wielkiego wzorowo 
urządzonego zasładu dla umysłowo chorych i 
w końcu pow stanie now y duzy szpital przez 
rozszerzenie szpitala W ilhelm iny w Ottakringu.

Król pieniężny.
W  Londynie baw i obecnie  J. P ierpont- 

M organ, zwany .k ró lem  pieniężnym *. Przybył 
on tam  z A des-B ains, gdzie się leczył na bole 
reum atyczne, a w łaśctwie s tam tąd  prowadził 
wojnę z akcjam i .N ortbern-Pacitik*  kolei w ia­
domo zaś, że grupa M organ-Rochefeller-Carne 
gie, g rube n a  tern zarobiła. Pow iadają , że obe­
cnie pracuje w Londynie nad now ą sztuczką, 
zakupnen .K om panji żeglugi parow ej Leylan- 
da* zi có miał zapłacić 25 m iljonów  franków . 
Celem tego zakupu ma być początek planu, 
m ającego za zadanie zniszczenie angielskiej kon­
kurencji transportow ej na morzu. Może sobie 
istotnie h i  to  pozwolić prezydent % ielkiego 
.tru stu *  rozporządzającego olbrzymią sum ą 
dwudziestu pięciu Jiilj&rdów franków.

J. P ierpont-M organ, generalissim us am ery­
kańskich m iljarderów , zw any przez zwolenni­
ków swoich .w ielkim  reorganizatorem *, liczy 
obecnie 46 lat. Zbudow any berkulicznie, wzro­
stu  6-stonow ego, rob . on istotnie wrażenie ja ­
kiegoś .A tlasa* dźwigającego na barkach sw o­
ich 5  m iljardów  dolarów  i niezliczone miljony 
ludzkich ogzystencyj. Morgan jest obecnie dy­
rektorem  14tu tow arzystw  kolejowych, 2 kom- 
panij telegrafów, jednej kolei miejskiej, narodo­
wego bpi * . handlow ego i kom panji kablu 
f Pacific*. Nałoży prócz tego do rozmaitych ko­
palń  węglowych i jest, co najw ażniejsza, głó­
w nym  dowodzącym w .tru stach * . .W ielki re- 
prgnnizator* posiada jacht spacerowy, wartości 
półtora m iljona franków , który  n -si nazwę .K o r­
sarz*... Istotnie lepszej nazwy dla jachtu Mor­
gana nie m ożna było wymyśleć. Yankesy po- 
row nyw ują M organa z Uecilem R hodesem , a n a ­
w et z Bismarckiem- Nie jest on jednak, ja r  
jego obaj wspólnicy człowiekiem sam opom ocy. 
Ojciec jego bank ier nowojorski Junius Morgan, 
zostawił m u 10 miljonów m ają tk u ! Syn m a już 
150 m iljonów  dolarów własnego m ajątku!

Milczący jak  Moltke, z tw arzą obojętną, 
nie nastręczy M organ nigdy żadnem u obserw a­
torow i żadnych o sobie spostrzeżeń. W  klubie, 
gdzie byw a, siada zawsze na uooczu : toż sam o 
czyni w  kościele św. Jerzego, ale praw dopudo- 
bm e nie modli się tam , lecz n y śli o — miljo- 
nacb. O U te j udaje się do biura, gdzie iedzi 
do 5tej, ale n a  pozó- nic tam  nie rebi. Z p li-  
nam  swym i nie dzieli się z nikim, lecz wszystko 
sam  obm yśla i dopiero po skończeniu dzieła, 
kom unikuje go zaufanym . Pewnego ranka 
np. zgromadza ich i zaw iadam ia, że zakupił 
laząs ■ kolej i sprzedał ją  zaraz innem u tow a­
rzystwu z zarobkiem  paru  miljonów. Na 10 m i­
n u t przedtem  nic nikomu o takiej transakcji nie 
było wradomem. W  tej sztuce milczenia, spo­
czywają sekrety powodzenia M organa.

Spółka M organ-Rochefeller-Carnegie rozpo­
rządza 5  m iljardam i i stoi na eze’e trzech tru - 
s ió w : żelaznego z kapitałem  1154 m iljonów do­
larów ; naftowego z 850 m iljonam i dolarów  i 
stalowego z 1000 m iljonów  dolarów. T e trzy 
trusty , których naczelnikiem je s t Morgan, re­
prezentują kapitał okrągły dwadziestu pięciu mil­
ja rd ó w  franków !

Rozbójnik ten  na wielka skalę, jest jednak 
— dobroczynny. Na cele dobroczynne wydaje 
jak  pow iadają — 25 m iljonów  franków  rocz­
n ie ; zdarte one są oczywiście z tej sam ej lu ­
dności, k tórą  on  niby następnie  w spiera. Słu­
żyć to  m a jedynie jako  d e  w i z a  uowoczesnycb 
rozbojów , zwanych spekulacją giełdową. z,e 
M organ może sobie na taką .uobroczynność* 
pozwolić, przykład, że przy em isji obligacyj — 
C lereland, przy kapitale 62 miljonów dolarów 
3 3 % , a więc 20 m iljonów  przeszło do kieszeni 
M organa, jako  .czysty* zysk.

Oględziny teatru.
Dziś o g. 11 przedpołudniem  miały miejsce 

kom isyjne oględziny napraw ionych przyrządów 
oświetlenia elektrycznego w teatrze miejskim 
i zarazem  celem przekonania się, czy światło 
elektryczne będzie należycie funkcjonować, tak, 
aby m ożna rozpocząć przedstaw ienia. Oględziny 
te  miały także za zadanie zbadanie gruntow ne, 
czy wogóle na wypadek pow tórzenia się w ypadku 
z .elektryką*, publiczność byłaby narażoną na 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo.

Komisję tę składali ze strony rząd u : n a ­
miestnik hr. Piniński, starszy radca budow nictw a 
Hawryszkiewicz, radca policji 3cbechtel i Komi­
sarz Des Loges ; ze strony m ia s ta : prezydent 
dr. Małachowski, w ireprezyd.: Michalski i Ciu- 
ńieiński, rad n i: dr. M arjański, Gołąb, Rawski, 
rektor dr. Szpilman, radca m agistratu Cetwiń- 
ski, sekretarze: Dziubiński i Zawistowski, dalej 
prof. Dzieślewski, inżynierov > : Schleyen i Czerny 
i dyrektor zakładu elektrycznego, p. Tomicki.

Z powodu stopienia się węzła kablowego 
na regu ul. Sykstusfciej, połączono centralę w 
teatrze prowizorycznie z kablem na rogu ulicy 
Jagiellońskiej zapom ocą słupa, do którego kable 
um ocow ano i połączono z drutam i, doprow a­
dzającymi prąd  elektryczny do tea tru . PrÓDa 
oświet enia lam p n a  scenie i sali widzów wypadła 
zadow alająco; ta  kwestja tedy byłaby załatw io­
ną i rozpoczęciu przedstaw ień nieby nie stało 
już na przeszkodzie.

Następnie po upływie dobrej pól godziny 
zeszła komisja do suteren, gdzie się mieszczą 
akum ulatory i ap ara ty  elektryczne. W  komorze 
gdzie wybuchł ogień, niem a już i śladu jakichś 
spustoszeń, ty!to  gruba w arstw a kopciu na bia­
łym m urze, świauczy o tern, że tu był nie­
daw no jakiś wypadek. Zresztą napraw ione 
wszystko. Patrząc się na te niew inne m ano­
m etry i korby w murze, oraz kawały kablu, 
wogóle urządzenia dla profanów  niezrozumiałe, 
człek gubi się w dom ysłach, co to się palić 
mogło i narobić .narodow i* tyle strachu. A je ­
dnak tak było... Elektryka m a sw oje kaprysy 
i w ybryki; nie darm o jest... rodzaju żeńskiego. 
Słyszeliśmy zdanie jednego z fachowców, żp  w  
podobnych wypadkach akum ulatory w t e o r j i  
w inny eksplodować... P r a k t y k a  na szczęście 
wykazała co innego. I dobrze się stało. Zresztą 
te  akum ulatory, o których parę dni temu niosła 
fam a, że się popaliły czy potopiły, sto ją sobie 
spokojnie; spalić się nie mogły z tej prostej 
przyczyny, że są położone dość daleko od loka­
lu, w którym  zaszedł wypadek.

Znalazłszy tu  wszystko w porządku — choć 
nam iestnik radby  tej centrali w gm achu teatru  
nie widzieć i może m a wiele w tera racji — 
udała się kom isja do podziemia pod salę widzów, 
gdzie pod podłogą idą druty  do oświetlenia sce- 
cy. I tu nie^ znaleziono nic niebezpiecznego, 
choć gruntow nie badano. Drzewa tu nie m a; 
jedynie drew nianą je s t podłoga sali, ale ta  spie­
ra  się na kratowych tragarzach żelaznych. Tam  
zresztą w razi w ypadku, ogień by się nigdy 
nie dostał.

Po wskazaniu paru  popiaw ek i w yjaśnie­
niach inżyniera firmy Siem ensa, przybyłego z 
W iednia, oraz wysoce fachowych prof. Dzieśle- 
wskiego, opuściła kom isja z nam iestnikiem  gmach 
tea tru , zadecydowawszy, że rozpoczęciu przed­
staw ień nic nie przeszkad za i że bezpieczeństwo 
osób naw et w razie — co nie daj Boże — 
w ypadku, absolutnie nie je s t zagrożone.

T ak więc ju tro  te a tr  miejski otworzy swe 
podwoje, według wszelkiego praw dopodobień­
stw a bo prof. Dzieślewski stanow czą decyzję 
uczynił zależną od ponownych oględzin facho­
wych o g. 5 popołudniu.

Na każdy sposób, czy przedstaw ienie odbę­
dzie się ju tro , czy pojutrze, publiczność może 
iść do tea tru  zupełnie bezpiecznie.

Delegacje wspólne.
Cesarz rozm aw iając wczoraj z członkami 

delegacyj, zbliżył się do p. J a w o r s k i e g o  
i wyrazi! swe t jw e  zadowolenie z pow odu zu­
pełnego wyzdrowienia p. Jaworskiego.

Do p. Eugeniusza A n r a h a m o w i c z a  
wyraził cesarz zadowolenie z tego, iż izba obe­
cnie tak pilnie pracuje.

Z p. B a r w i ń s k i m  rozm aw iał cesarz 
o obecnych pracach parlam entu  i o ustawie, 
dotyczącej budow y dróg wodnych. P  Barw iń- 
ski podniósł, że komisja w odna pu k ik u  b a r­
dzo natężających posiedzeniach spraw ę tę  w zu­
pełności załatw iła. Cesarz wyraził nadzieję, że 
projekt ten jak  najrychlej stan ie  się ustaw ą. 
Cesarz mówił następnie z p. Barwińskim  o p ra ­
cach w delegacjach i przyjął z zadowoleniem  
do wiadomości, że także i Barw ióski przy jął 
jeden referat.

Szenererowcy W o l f  i I r  o nie brali udziału 
we wezorajszem przyjęciu delegacyj w Burgu.

Podatek od biletów kolejowych.
W ie d e fl 22 m aja. Rząd s ta ra  się wszel- 

kiemi siłami, aby ustaw y o podatku oa biletów 
kolejowych załatw ioną została jeszcze w bieżą­
cej sesji. Jak słychać, stronnictw a na to się go­
dzą. Załatwienie to zdaje się być możliwem tem - 
bardziej, że dyskusja nad inwestycjam i idzie 
bardzo raźno, tak, że ju tro  zostanie ukończoną.

Deputacja z m. Tarnopola.
W ie d e ń  22 m aja. Dziś w korytarzach 

izby pojaw iła się deputacja z m. Tarnopola, aby 
użalić się na rzekomy ucisk fiskalny, wykony­
w any przez tamtejszego radcę skarbowego, który 
m a dobrowolnie podwyższać fasje. Posłowie 
Ćwikliński i Niementowski przedstaw ili deputa- 
cję p. Jaworskiem u i m inistrom .

Rada państwa.
(Telegram „D&ennih, Polskiego11).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  22 m aja. Na początku posie­

dzenia odczytano interpelacje i wnioski, między 
innym i wniosek p, f e t w i e r t n i  i tpw. w sp ra­
wie podwyższenia norm ow ania system izowanych 
posad wszystkich gałęzi służbowych przy kole­
jach państw ow ych.

P . B r e i t e r  interpeluje m inistra oświaty 
w spraw ie usunięcia prof. Lutosławskiego z ka­
tedry wszechnicy Jagiellońskiej.

Następnie odpowiadali m inistrow ie na sze­
reg interpelacyj.

P . S c h n e i d e r  w zapytaniu do prezy­
denta zapytuje, jakiin czynnikom to  przypisać 
należy i czem te czynniki zostały przekupione, 
że H ilsnera dotychczas nie powieszono i p ra ­
w dopodobnie nie powieszą.

P iezyden t br. V e t t e r  nie odpowiedzią 
wcale na to  zapytanie.

Z kolei przystąpiła izba do porządku dzien­
nego, do dalszego ciągu dyskusji nad ustaw ą 
inw estycyjną Przem aw iał p. n i  c h t.

W  dalszym ciągu załatw iony §§. 2, 3 i 4 
ustaw y.

Na początku posiedzenia uchwaliła izna 
przekazać projekt nstawy o zaopatrzeniu urzę­
dników pryw atnych bez pierwszego czytania 
komisji socjalno-poiitycznej.

D E F E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Z parlamentu angielskiego.
L on d yn  22 m aja. W  izbie gmin ośw iad­

czył C r a n b o u r n e ,  że w spraw ie w ynagro­
dzenia szkód i s tra t, jakie m ają  wypłacić Chiny, 
rząd stara się, by żądania mocarszw nie wpły­
nęły szkodliwie na interesy handlu Zniżenie 
tych żądań jednak okazało s.ę rzeczą bardzo 
trudną. Anglja oświadczyła się stanowczo prze­
ciw daniu wspólnej gw arancji, która z punktu 
widzenia Anglji, byłaby w prost szaleństwem . — 
W ypadki w Chinach zaczynają obecnie wcho­
dzić w pokojową fazę. Należy się spodziewać, 
że Anglja będzie mogła w krótce odwołać s tam ­
tąd  swe siły wojenne. Załatw ienie tienisinskiej 
kwestji spornej będzie wym acało zbadaniu 
spraw y na m ie jscu ; w ten sposób uda się spór 
ten usunąć.

B r o d r i c h  odpowiada na zapytanie pe­
wnego posła w spraw ie doniesienia dzienników, 
jakoby straż wojskowa rozstrzelała Boerów, 
będących w niewoli na wyspie św. Heleny, że 
to jest zupełną nieprawdą.

W  izbie lordów złożył L s n d s d o w n e  
podobne oświadczenia, jak C ranbourne w izbie 
gmin, poczem izba lordów została odroczoną 
do 10 czerwca.

Komisja dla zbadania pretensyj w ynagro- 
dzenią szkód i stra t, zgłoszonych przez osoby, 
wydalone z Afryką odroczyła swe obrady do 
czasu po Zielonych św iątkach, gdyż zastępcy 
rozm aitych m ocarstw  oświadczyli, że nie m ają 
jeszcze gotowego swego m aterjału  dowodowego, 

Z dworu serbskiego.
W ie d e ń  22 m aja. Poseł Horzica z żoną 

swą, znakom itą czeską artystką dram atyczną p. 
H orzicow ą-Laudow ą bawił przez kilka dni w 
Belgradzie, gdzie pani Horzicowa występowała 
w tam tejszym  teatrze. Król A leksander nadał 
p. Horzicowej order Sawy, a przedwczoraj 
przyjął oboje na audjencji.

P„ Horzica opowiada, że król wyrażał się 
z jak  największą miłością o swej żonie i mówił 
z pp. H orzicam i o opinji lekarssiej, wydanej
0 zdrowiu królowej.

Z Tow. rolniczego.
K r a k ó w  22 m aja. O godzinie 10 rano 

rozpoczęły się przy bardzo licznym udziale 
około 140 osób, większych właścicieli, księży i 
włościan obrady Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego w sali Tow arzystw a wzaj. ubez­
pieczeń.

Przewodniczył hr. Andrzej Potocki. Jako 
komisarz rządowy obecny delegat radca dworu 
Laskowski.

Przewodniczący zagajając obrady zazna­
czył konieczną potrzebę asocjacji rolników  i 
wskazał na ważność kwestyj, jaikie będą przed­
miotem dyskusji t. j. traktatów  handlow ych, 
dróg wodnych i izb handlowo-rolniezych.

H r. Potocki poświęcił następnie gorące 
w spom nienie pośm iertne zmarłemu prezesowi 
Tow . śp. Franciszkowi Mycielskiemu. N astępnie 
przedstawił delegatów : Włady9ł. Struszkiewicza 
jako delegata m inisterstw a rolnictw a, Zdzisława 
Onyszkiewicza jako delegata wydziału krajow e­
go, delegatów galic. Tow. gospodarskiego pp. 
Tadeusza P iłata, Mieczysława Onyszkiewicza, ks. 
A. Lubomirskiego, Jul. br. Erunickiego. nad to  
jako delegatów głównego zarządu Tow arzystw a 
kółek rolniczych pp. A rtura Cieleckiego i Je rze ­
go T urnaua

N astępnie rozpoczął P- Sikorski fachowy 
referat o budow ie kanałów wodnych.

K r a k ó w  22 m aja. Zatrw ażające wieści 
nadeszły tu  do Tow. wzaj. ubezpieczeń o g ra ­
dach, jakie spadły w zachodniej części kraju, 
jakoteż w pow iatach chrzanowskim i skalaczim , 
niem niej w środkowej części kraju. W T ow arz. 
wzaj. ubezpieczeń zgłoszono szkody z następ ją- 
cycb pow iatów : Chrzanów, Rzeszów, Jarosław , 
H usiatyn, R aw a, Brody, Złoczów, Kołomyja, 
Żółkiew, Sokal, Skałat, Podhajce, Bursztyn, 
nadto z Bukowiny z powiatów czernicwieckiego
1 kocmańskiego.

N aw et jęczmień, rosnący bardzo powoli, 
znajdujący się więc obecnie zaledwie w piew- 
szem s ta d ju u  wegetacji uległ zupełnem u znisz­
czeniu; tak. że w kilku miejscowościach rola 
będzie m usiała hyć nanow o przeoraną i ja rem  
zbożem zasianą. Szkody rolników są bardzo 
znaczne.

Kółka rolnicze,
K r a w c ó w  22 m aja. O godz. 11 rozpo­

częło się zgromadzenie powiatowych Kółek rol­
niczych pod przewodnictwem p. Jana  Skirliń- 
skiego. W ybrano 5 delegatów na trzecią ogólną 
radę Tow Kółek rolniczych, która odbędzie się 
w dniach 25 i 26 czerwca.

N astąpiły odczyty: . 0  korzyściach z ubez­
pieczeń na życie robotników *, p. Teofil R oz- 
m arynowicz i ‘ Gospodarstwo włościan a ih ó w  
inw entarza, w szczególności trzody chlewnej*, 
prof. Mikołaj W ojciechowski.

Kurs ry b a c k i 
K r a k ó w  22 m aja. Dziś c godzinie 9 

rano  o tw arto  4-dniow y kurs rybacki, urządzo­
ny staran iem  Tow. rolniczego krakowskiego w 
Collegium pbisicum przy ul. św. Anny. W y­
kłady odbywają się dwa razy dziennie, od g 
10 — 12 przed poi. i od g- 3 —5 po południu. 
Pizedm iotem  wykładów są ryby i wszystko to, 
co z i :h  hodowlą stc i w związku, a więc bio- 
iogja ich, istota wody, w której żyją, w arunki 
gleby, co ma nie małe znaczenie w hodowli i 
t. d. Kurs jest licznie uczęszczany. P rzysłuchują 
się przybyli z różnych stron u ra j j  słuchacze.

Na pierwszym wykładzie obecny był taKże hr. 
Ludwik Dębicki : delegat Tow arzystw a roln. 
Krzyżanowski. W ykłada p. Fischer. Słuchacze 
niew ątpliw ie wieie skorzystają, bo wykład jest 
jasny, jędrny  i uprzystępniający najtrudniejsze 
naw et kw estje.

W ystawa ogrodnicza.
K r a k ó w  22 m aja. O godz. 1-szej ogło­

szono nagrody na wystawie ogrodniczej, u rzą­
dzonej przez nauczycieli szkolnych pow iatu kra- 
kuwskiego. Dyplom honorow y otrzym ał p. My- 
szal (Zabierzów); dyplom zasłngi ks. Kuryda 
(M ogilna); dyplom zasługi i 100 koron p. U r­
bański (Wyciąże); medal złoty p. Lack (W ola 
Justow ska). N adto rozdano wiele innych n a ­
gród

Wykonanie wyroku śmierci.
W ie d e ń  22 m aja. Dziś rano  powieszono 

W anyeka. Egzekucja była po 1 m inucie i 7 
sekundach ukończoną.

ZE ŚWIATA
F a łs z y w a  m iljo n e rk a . Żona posłańca wie­

deńskiego, Joanna Kiittler, dowiodła, że nie zawsze 
trzeba być bogatym, aby żyć przyjemnie. W roku 
1883 zaczęła ona rozpuszczać między znajomymi 
wieść, że wuj jej, zmarły w Ameryce w r. 1879, 
uczynił ją spadkobierczynią miljonowego majątku : 
ponieważ jednak był dziwakiem, przeto zastrzegł, że 
miljony wypłacone będą dopiero w 18 lat po jego 
śmierci, że spadkobierczyni nie wolna zaciągać przez 
ten czas długów, w razie zaś, gdyby to uczyniła, a 
adwokat upoważniony do zarządzania majątkiem do­
wiedział się o tem, miljony dziedziczą jej dzieci. 
1 okazało się, że łatwowierność ludzka jest bezgra 
niczna, — Kiittler’owa otrzymywała w ciągu tych 
lat kilkunastu tyle pieniędzy od znajomych bliższych 
i dalszych, że żyła w zupełnym dostatku; a wszyscy 
dawali gotówkę jako .podarek*, — gdyż .dług* mógł 
ją pozbawić spadku. Ona zaś zapewniała nąjuroczy- 
ściej, że wywdzięczy się w dJesięćkroć pod odebra­
niu miljonów. Ci dobrowolni wierzyciele byli też 
bardzo dyskretni, gdyż chodziło im oto, aby ów adwo­
kat testatora nie dowiedział się o rzekomych poda­
runkach. W końcu jednak sprzykrzyło się czekać 
jednemu z ofiarodawców, który dał Kiittleńowej ogó­
łem 1600 koron; zawii domił zatem o wszystkiem 
policję i sprytna oszustka została oddana pod sąd.

Pożar stacji kwarantanny. Gnegdaj popo­
łudniu wśród silnej burzy uderzył piorun w jedną 
ze szop stacji kwarantanny w BaLrenfeld pod Ham­
burgom. Wielka szopa, mieszcząca w sobie olbrzy­
mie zapasy siana i słomy stanęła w jednej chwili 
w płomieniach. Ca!u stacja znajdowała się w wiel­
kim niebezpieczeństwie, w stajniach bowiem kwa­
rantanny stało 1500 wołów duńskich, a z tych 200 
sztuk było przez ogień bezpośrednio zagrożonych i 
musiano je wyprowadzić przemocą z pośród ognia i 
dymu. Było to ciężkie zadanie, ale się udało. Akcja 
ratunkowa odbywała się przy akompaniamencie usta­
wicznego strasznego ryku zwierząt, gwałtem ze sta­
jen wyprowadzonych. Po czterech godzinach wysilo­
nej pracy straży ogniowej, udało się pożai umiejsco­
wić. Na szczęście nie było wiatru, bo byłaby cała 
stacja, z drewnianych budynków się składającą po­
szła z dymem,

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  2*2 maja.

(fr.) Z Berlina donoszą, że aresztowanie dwóch 
dyrektorów przeworskiego Banku hipotecznego, wy­
wołało znów pewne zaniepokojenie wśród posiadaczy 
niemieckich listów zastawnych. Spadły zwłaszcza 
bardzo znaczme akcje tych banków, które w jakiej­
kolwiek łączności stały z uwięzionymi dyrektorami, 
a więc Banku pomorskiego i meklenbursko-str?li- 
ckiego. Naszą giełda nie odczuła tego jednak w ni- 
czem, swoją drogą jednak, że i u nas obecne sto­
sunki targu pieniężnego są nie świetne, zapewne 
dopiero w czerwcu się poprawią. Największym kło­
potem spekulantów jest to, że publiczność nie daje 
się jakoś znęcić do spekulacji giełdowej. To też 
z braku wszelkich zleceń zakupna z lona klienteli 
prywatnej, panuje na largu niemiły zastój. Od kilku 
dni spadają stale ceny zboża, które i tak są dosyć 
niskie. Przypisują to konkurencji węgierskiej.

— WyUawa sądowniczo - pszczelnicza.
W Krakowie otwarto, onegdaj w Sukiennicach o 4-tej 
po południu wystawę sadowniczą, pszczelniczą i ogro­
dniczą, u: zrdzoną przez kierowników szkól powiatu 
krakowskiego, w obecności delegata Laskowskiego, 
prezesa towarzystwa rolniczego hr. And-zeja Po­
tockiego, inspektora kultury krajowej Struszkiewicza, 
delegata wydziału krajowego p Onyszkiewicza, pre­
zesa towarzystwa ogrodniczego prof. Janczewskiego, 
radcy szkolnego Wimpellera, wielu inspektorów 
szkolnych, oraz licznych włościan. Uwagę zwracały 
następujące okazy: wiązanki i kosze a róż i innych 
kwiatów (pani Michalska), wina morwowe (prof. 
Harlander), wina owocowe (nauczyciel Musiał), rośli­
ny lekarskie w cnorooaeh płucnych (pani Sykutowska. 
nauczycielka z Russocic), piękne owoce (p. Orze­
chowski), wzorowy ogród i nasiona (dye. Szarca 
z Dąbia), nasiona, kwiaty i przybory ogrodnicze (p. 
Ludw. Fregge).

— Lpr wozdanii, z targu zbożowego 
na Eleparzn

K r a k ó  w 2 1 maja. Płacono: pszenicę białą 
od 81G  do 8 40 koron, czerw, od 8' — do 8 35 kor., 
żółtą od 8 '— do 8 '35 korcu, żyto od 7-— do 7 '40 
koron, jęczmień browar, od 6 '50 do 7 '— koron, 
na kaszę od 6-15 do 6'25 koron, owies 6'7G do 
7 '10 koron, rzepak od — — do — •— koron, 
konicz. czerwony—' — n o — ' — koron, t.aly — ' — 
do — koron, kukurydza — *— koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— W i e d e ń  22 maja (Giełda ebo-
io w c ) .  (Kuna w koronach 1 po 50 kilogramów). 
Fuenica na wiosnę Ba 
maj-czerwiec od 7 65 do 
7 9Q do 7 91 ; żyto ca 
— •— , na maj-czerwiec od 
jesień od 7 ‘04 Jo 7*05 ;
wiec od 5 56 do 5 ‘57, na czerwiec-lipiec od —.— 
do —‘ —, na lipiec-sierpień od 5 60 do 5*61, 
nr sierpień-wrzesień od — *— do — *— 1 na
wrzesień-paźdzlernik od 5 '78  do 5*79; owies 
aa wiosnę od —' — do —•— , aa maj-czer­
wiec od 7*10 do 7 ‘12 na jesień od 6‘05
do 6 06 rzepak na stycr»n-luiy od — — do — * — , 
na s.erpieó-wrzesień od 13 85 do 13 95 olej nie 
pakowy na kwiecień-maj od — — do — * —, 
na wrzesień-grudzieó od - * — do — * —. Ten­
dencja silna.

— B u d a p e s z t  22 mąja (Giełda

at'OŻotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od — - — dc — • — , na maj od
7‘37 do 7*38 na październik od 7'61 do 7 62 ;
żyto na maj 7 25 do 7 2 6 ,  na październik
oa 6 64 do 6 '6 5 ; owies tfa maj od 6 ‘90
do 6 91, na październik od 5‘64 do 5 ’66 ;
kukurydza na maj od 5 37 do 5*39, na lipiec
od 5*32 do 5 ‘33 ; rzepak na sierpień od 13‘30 
do 13 40. Oferty na pszenicę dostateczne. Gnę
kupna rezerwowana. Usposobienie słabe.

W ie d e ń  22 maja. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30j. Marki 1 1 7 —, Renta majowa 
98'55, Węg. renta Koronowa 92‘95, Akcje austr. 
zakł. kred. 693* — , Akcje węg. zakł kred. 696-—, 
Akcje Anglobanku 28G5C, Akcje Unionbanku 
563 —, Akcje Bankvereinu 487‘50, Akcje Laadtr- 
banku 418' — , Akcje kolei państw. 677-75, Lom­
bardy 91*—, Akcje kolei Elbethal 5 G 6 — , Akcje 
fabryki broni —‘—I  Akcje tytoniowe — —, 
Akcje Alpiny 467 ' — , Akcje Runa Murauji 497 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel —, Losy tureckie 
108 25, Ruble 254 - .

B e r lin  22 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 217-10, Tow. dyskontowe 188 25.

i do Lwowa
dnia 22 m aja 1901 r.

dUTEL GEOKGE. E. Lityński z L itw inowa. D. 
BrecK z Koln. J. Bogusz z W olina. Dr. R. Paygert z Si- 
dorowa. H. Karczewski z Morana. E Bredt z Otynji. W. 
Postruski z W ojniłowa. .J. Kolin z W iednia. J. Suchiński 
z W arszawy. Dr. A. Baczyński z Zawałowa.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja l. 3, p ier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i rest iuracja). M. Gal z 
Tarnopola. W. Łukasiewi z z Podbajczyk S Hufinann 
ze Stanisławow a. Ks. Solecki z Brzeżan. W. W ito- 
sławski z Barszczowa. J. Kozicki z T iojanow a. W. Heclit 
z Kolonji.

HOTEL EUROPEJSKI Z. Stojowski ze S tan isła ­
wowa K Wojnarowicz z Rosji. Dr. A. L ehm ann z 
Podhajce. F. Skarżyński ze Szwejkowiec. M. Sille z 
Berlina. S. W yspiański z Krakowa. M, Biechoński z 
Żarnowiec J. Teodorowiiz z Russowa. S. W ybrannw -ki z 
Czortkowa. Dr Lisowski z Krakowa. J M„erz z W iednia. 
W  Schnm ann z Budapesztu.

Nadesłane.
Robryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na  siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

580 Dr. Tadeusz Prasebil
se ru n ta rjn sz  spitala  pow.jz. na  oddziałach prof. Czyżewi- 
c z ł  i Ziembickiego i były asysten t U niw ersytetu lwo­
wskiego, ordynuje jak  dawniej w sez jn  e kąpielowym br.

w TrusKawcii.
505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent Kliniki chorób w ew nętrznych p ro f  
d ra  Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, nlica Lipowa 

i ordynuje w chorobach w ew nętrznych i nerw ow ych.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobłeoyob i Pęonerzowyoh, l e c z y  m et c ą  doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lin ienw icse i parą , 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia oć 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cL). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Dr. Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prot' G luzińskieg), długoletni sekun- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prot. Ziera- 
bickiego i Gzyżewiczi ordynuje w sezonie letnim  w L u- 

b i e n u  (kąpiele siarezanej p id  Lwowem 571

Krynica
w Wilii pod „Trzema rdzami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego p ark i zak ła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pozuje i pom ieszkania urządzone z w iel­
kim kom fortem  i wygodami, na  dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny um iarkow ane.
W miejscu restanra-.ja i cukiernia
Na żądanie wysyła się rem izę na  stację  w Muszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Wszelkie kupony
i w ylo so w an e  papiery w a rto ś c io w e

wypłaca 53

M  j ń t ą o  M W iUi U l toiztdw 

Kantor w ym iany
c. k. nprzyw. gal.

&kc. Bauku hipotecznego.
P r a k t y c z n a  

n a u k a  k ro ju  
r u k ie n  d a m s k ic h

w e d łu g  sy s te m u  f ra n c u s k ie g o  p rz e z  F . W .
wyszia nakładem  wydawnictwa „Mód paryskich* 

Lwów ul. Akadem icka 1. 10.
Cena egzem plarza opraw nego w karton wyn osi 2 kor. 

20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za  zaliczką nie wyseła się.

— • — do — * —, aa
7*66 na jesień od

wiosnę od —*— do
7 49 do 7 50 na

kukurydza nn tnaj-czer-

Dr. ZenoE LefiKo
o p e r a t o r ,

mięsaka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bąjesznie niskich cenach

nabyć można

v  iu M is :  n i  t t u s k  (lwów, ul. t t a t o t a  10)
a mianowicie

, BIEDNI LUDZIE*, powieść M Gawalew.cza 5C ct. 
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyno, 

cena 30 ci.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), -.ena 40 cl.
,0  MĘŹ.A*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową nnleży nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać aależy w maraacn poczto­

wych lub za przehezem.

h „Stella* K. Słotołowicza we Lwowie *arawanj 1 “brana “aino”!’1,ch 
oL Wałowa 1. 11. Trumny m etalow e i d rew niane 

w wielkim wyborze.



A DZIENNIK POLSKI z dnia 23 maja 1901 r.

3001 Najlepszy

99ILE 4.RKIIIO V* W s z ę d z ie
do

n a b y c i a .

t

Feliks Zagłoba Sochacki
le k a rz c . k . kolei pa ń stw o w e j, —  uczestnik pow stania z  r .  18 6 3

po krótkich a  ciężkich c ierp ieniach , zaanął w P an a , opatrzony  iw .
Sakram entam i, n a  d n ia  21 m aja b. r. przeżywszy l i t  58.

O brzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 23 b, m. o godz. 10 rano  w Cho- 
dorowie, na  który  w głębokim  sm ntkn nieutu lona żona i dzieci krew nych, przy­
jaciół i znajom ych zapraszają.

Chodorów dn ia  22  m aja 1901.] 290
.C oncord ia11 A. Karkowski. Lwów.

H a n d n l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA R I E D L A
w e  L w o w ie , piso M crjaokl I . 1 0 .

poleca

H H  ZBIORU i u o w k o
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Coogs czarna ..............................
8«M hM g...............................

,  ,  zbioru majowego
Kayeow  ........................
Melaage dd Londras . . .
Wysiowkl z w łasnych h erbat .

„  z najlepszych h erbat 
Ceny herbaty  oznaczono n a  'L  kilo w paczkach pe 

9 7 , %  i 7 .  kilo.
Cenniki w y s e ła m  aa łą d a a le  fra n c o

Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
. a ,  , , 2—
• 3 , , , 3 —
.  4 ,  ,  ,  4 —
• h .  9 , 4
. . . . .  1-30 
. . . . „ 1-30

K a j n i ż s z e c e n y

Bielizny męskiej
ze zn3Dą m arką fabrycr.ną:

G ł ó w n y  s k ł a d
w handlu pod firmą

Stanisław Grabriel
we Lwowie, plao Halicki I. 3. 519

’A u Q O  9 Z 8 ? I T i ę B X j ;

Ż e g i e s t ó w : ® * ! , nad Popradem
telegraf w miejscu

Najsilniejsza s z c z m a  żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja. do końca wrze- 
kala. — Kąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne i popradow e.

W tT  Woda żeglestowska
400 znajduje się we wszystkich wielkich sk ładach  wód m ineralnych.

L ak a rzo rd y n u jący  d r .  W ltM l. W i t u c k i ,  b. asysent kliniki ginek. Uniw Jagieł].

Sanatorjum
i Z atła i w oiolem icz? w

Jaworze- Ernsdorf
  Szląak a n itr |a o k l k u ło  B ilsk a .
( 1 ^ -  O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  - ^ 0  4017

Urząd pocztowy, telegraficzny i stacja kolei w miejscu. W spaniałe położenie 
górskie n stóp sziąskich B eskidów ; klim at łagodny i zdrowy. W zorow e no ­
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. O św ietlenie acetylonow e. Z nako­

m ita  restauracja  pod śc i;łą  kontro lą  lekarską.
Kierownik leczniczy; Dr. L e o p o l d  N e u e r a d  znany hydropata  i d łu ­

goletni kierow nik Zakładu leczniczego Lindewiese.
W szelkich inform aeyj udziela tylko dzierżaw ca dóbr i zak ładu  kąpie­

lowego : K a r o l  F o r n e r .

| F  P e r ł a  K a r p a t .  ' I f

T ' R E N  C S I N - T E P L 1 T Z
kąpiele slarczane w  G órnyc h W ęgrzech

0 20 m inut drogi od stacji kolei T ep la-T rencsin-T epU r. Najsilniejsze kąpiele
siarczane w Austro-W ęgrzecb, o term ach  n a tu ra ln y ch  od 37 do 42° C. 

Oryginalne kąpiele b tctne  przeciw  podagrze, reuaałyzmawl, paraliżom, oewral- 
glom, Ischias I t. d, — Św ietlane kąpiele osobno dla pań  i panów . Dobry w o­
dociąg z górską wodą źródlaną. Kąpiele basenow e, m asażem  i elektrycznością. 
G im nastyka leczoicza i kuracja ię tyczna  i terenow a. — T anie, odpow iadające 
wszelkim wym ogom  pud względem bygieny i wygody m ieszkania, pom iędzy m- 
nam i dom  Siny, H otel Teplitz, dw orzec zdrojow y, kaslel dom  .D reiherzen* , 
szczególnie się zalecają. — Dobre i tan ie u trzym anie  w H o te lu  Teplitz-Oester- 
reich, E e 'an t, także dla starow iercow -Izrael tów  i w iele innych jadłodajni. — 
W  m aju i w rześn a za 6 komo opłaty dziennej cały pensjon — bez w iktu za 
3  korony pom ieszkanie z opałem  i zapiele (z bielizną). — Codziennie koncerta, 
tea tr  i inna rozrywki. Położenie m iejscowości w olne od w iatrów  i wolne od 
prochów  pow ietrze. Frekwencja przeszło 6.000 gości kąpielow ych. Omnibusy I 
fiakry  przy każdym poolągo. Zakład przez cały rok o tw arty . Poozątek sszouu od
1 maja do końoa wrześnio. — Ifiustrow aue prospekty bezpłatnie przez dyrekcję

Zakładu kąpielowego. 644

Na m a t m  wystawę urzsiysła krajowego
497 n ad es ła n o :

Mebelki o gro do w e , kilka g a rn itu ró w  salonow ych 
i now y F O R T E P I A N  W oroniockiego

z» bardzo przystępną cenę.

!Tanie a dobre! Snlli'li ! ! ! y iy
potraw y sporządź ne na  deserow em  maśle. Olbrzymi w yhór przekąsek 
gorących i zim nych. Oufet w delikatesy suto  zaopatrzony. Wyśmienite 
piwo p iznońakle (4 razy dziennie świeże). Wina w wielkim wyborze 
stołowe, białe i czerwone 1/t  litr. od 12 ct., Miód, P o rte r angielski

poleca handel £  f t l l l i r O W iC Z a  \ S " " łW  *pod palm ą Akadem icka 6.

„P E R K IIN c Ddlewaruia łelaza ul. św. Marcina 1 1 .
418

FU J a  w R z e s z o w ie .

urządza

M i n ,  browary, tartaki i młyny
F 1 IJa  w  R z e s z o w ie .

Przewóz sprzętów  w miejsca i na  prowincji, z 
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T

Koncesjonowany i kancjonowany

Zakład M ity jn o -p o w o z o w y
i pośługaozy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwńw, plao Beroardyńskl I. 3

telefon nr. 655.
Załatw ia opakowania, przewozy 

mebli, tow arów  i t. d. 
poręczeniem  za uszkodzenie. Mający 

Publiczności. Ceny um iarkow ane.

/ C z e r n y ’e g o

O S A N
jest najlepszym 

d l a  n o t  i  z ęb ó w .
Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środki n a  zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. — OSAN, płnkanka do nst, 

we flaszkach po 8 8  ct. —
OSAN, proszek do czyszczenia zębów w paszkach po 44. ct.

Czeray’ego orjentalne

m le k o  różane
(Czem y's orieutalische Resenmlloh)

jest najlepszym i  najzarowozym
kosmetykiem.

Flakon 1  złr.

Do tego mydło balzamlnowe 30 ct. 

Mydło z oleju słoneoznlkiw 30 i 50 ot.

Czerny’ego

Tanningene
jest najlepszym  środkiem

do farbowania włosów
n a  ciem no-blond, b runatne  i czarno. 

Cena zł. 2.50.

I
An to ii J- C ze rn y  w e  Wiedniu

XVIII. ul. Karola Ludwika I. 6, główny sk ład : Walltl8ohgaase 5, obok c. k.
O pery  nadw ornej. P rem iow any w Londynie, Paryża, B rakseli, K onstantyno­

pola, Filaaeltji, W iednia itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
W e Lwowie główny skład  u  A lo jz e g o  H t t b n e r a ,  drognerja i ik ł id  farb
w aptece pod .Z ło tym  Ortem* Zygmunta Ruokera, w aptece i droguerji

' Piotra Miksiasona I Sp. i w drognerji Jakńhn rieonena nl. Halicka
I  Składy lw droguerjach, aptekach, perfum erjach i t. d. Gdzie n ie m a zapasów 

J  n a  eży zaraz przez swego dostaw cę zamówić, albo zwrócić się pod
ł  powyższym ad res; m — Należy w yraźnie żądać przetw orów  Czerńye-

go, a  inne stanowczo nie przyjmować. 28
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Od dawien dawno ze swej dobrooi I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  rosyj ską
21 poleoa HANDEL

IZ Brodów!

W. A D A M O W I C Z A
V BRODACH na pogranlozu rosyjsklem

funt „fmllljnej11 brdza d o h r e ] .................... 1 40
funt „Melange de Moaoau“ w oryg. epkowan. 2 50 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opkowsn. 3-50 
funt „Okruobńw11 z najlep. herbat kwiatowych 1-20 
KAWA „CEYLOM11 Znakomita franco 5 kilo 9 —

OOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOO

§  K a p e l u s z e  m ę s k i e  |
§  H a b i g a  8

Angielskie i 
W ł o s k i e

566

polecają

O
O

o o

Motylewski i Krzyszkowski §
Lwów, plac Marjacki 6. §

Cenniki ilu strow ane do dyspozycji.

Ogłoszenie.
Na dniu 4 czerwca 1901 o godzinie 10 przed południem, od­

będzie się

Walne zebranie
członków Tow arzystw a Zaliczkowego

s to w a rzy s ze n ia  za re je s tr. z  ogran. poręką w  Be łzie
w lokalu Towarzystwa z tein nadmienieniem, że jeżeli przepisana 
statutem liczba członków o przepisanej godzinie się nie zgromadzi, 
odbędzie się powtórne zgromadzenie o godzinie 3 po południu tego 
samego dnia przy jakiejkolwiek liczbie, a powzięte uchwały moc obo­
wiązującą mieć będą, z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zebrania.
2 . Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1900.
3. Wybór Komisji rewizyjnej do sprawdzenia przedłożonych 

sprawozdań rachunkowych.
4. Wniosek Rady zawiadowczej o udzielenie Dyrekcji absolu- 

torjum z czynności i rachunków za rok 1900.
5. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziała czystego zysku.
6. Wybór jednej trzeciej ( l/s) części ustępujących członków Rł- 

dy zawiadowczej na okres (3) trzyletni.
7. Wniosek Rady zawiadowczej o zatwierdzenie Dyrekcji na 

okres (3) trzyletni.
8. Samoistne wnioski. 576

Z Rady zawiadosezej Tawarzystwa Zaliczkowego *  Bełzie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Bełz, dnia 1 2  maja 1901.
P re z es :

B o le sła w  K sp llÓ 8 kl, w r.
S e k re ta rz :

W ła d y s ła w  N a w ro c k i, w. r.

Produkta w ytw orzon e ze so li naturalnej W ód  V ich y.

P A S m L E S  y iC H Y -E T A T
Cuklorkl na trm la n la .

C O M P R I M E S  V IC H Y -£ T A T
Dla przygo tow an ia  u siebie wody alkalicznej gazowej.

PneiaŁi M i i  p o i l i  zegara śrotowo-epropeisKiii) od U a j _  J O L
Do Lwowa prryohodzą:

z Krakow a (2*31 *, 9’50 noc) 
z Podw otoczysk (głów. dw .)

n a  Podzamcze 
z T arnopola  Krasne-Brody 
z BorekW .-Grzym ałow.-Kop 
z Rzeszowa
z C zsrniow.-Itzkau (12-15n) 6*20 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. 8*10 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 8-10J 
z S tryja, Stanisław ow a . . 8*10
z B e łż c a ........................
■ Rawy Ruskiej i Sokala . 6*00 
z Janowa . . .  (9 rano) 7*45 
? Brznchowic . . . . .  6*46* 
z IZinusej Wody 7*10 z. ,| 0*10

* Pociągi pospieszno (Sćhnolzttgt);
•  od 1/6—16/8 ♦  1/6-16/9 w

rano

610
3*35 
319 
8 — 
3*35

przdp.

8*50
8*00
7*40

11-45
11-55

815

8-15
9 0 0

popoł.

1-35*
2-35* 
2- 20*

2-35

1-45*

110
1-10
1-10

3-14 
12-55

11-15

wiecz.

6-50
5*35
5-00

5-35

5-40

4-40

5-55 
5-55 
8-28§ 
7-36 
5*45

fe-40*
10-20
10-02
10-20

1 2 1 5
9*20

10 * 20»

10-50
10*50
12*15

9*41«!
8*50
8*49

zo Lwowt sdohedzą:

do Krakowa (8 40 rano) 
dc Podwotoczysk z gł. dw.

z Podzam cza 
ec

Grzymało wa
do R z e s z o w a ........................
do Czeraiowiec-Ilzkan . .
de Cboderowa-Podwysok. . 
de Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
de Stryja, Stanisław ow a
do B e ł ż c a .......................
do R aw y ruskiej i Sokala 
do Janow a 9-30 wiecz. 
do B rzachow ic 2-51 '  n  i.

tf ■ *
do Tarnopola-Kopyczvjiie 
do Borek W .-Grzym ałowi

rano

4*15
6*30
6-43

6-35
6-25
6*35

915
6*45‘
4*10

przedp

8*30
9-25
9.42
9-26
9*35

9-55
10.25

9-OOf
9*10

10-20
10*20
1- t tt t
10-20

8-45

popoL

2-55*
1-55*
2-08*

1-55* 
3*30
2-40*
2-45*

3-05

3*15
2-15'
5-25

wiecz.

6 2 0
7*10
7*35

6-10

6-35
7-00) 
7-00

7*25
6*300
7*62
6*40

noc
1000
[1246
11-00
11-32
11*10
1110

rlO-30 
i 2*51

9 -lO ft 
S 35§1  
£ 26 r.
10-50

i św ię ta ; 
1/5-81/6

do Zim nej W ody 3 '2 0 '

5 od 1/5 81/5 i od 16/9 80/9 co dzień, a  od 1/5 -lb /9  w niedzie 
dni pow szednia; f t  0(1 1/6—15/9 w niadziole i święta; §§ od 

f  od 16/9-80/9; * s d  7/5-10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lw ow a o godzinie 8 4 0  ra n o ; przychodzi do Lwowt. o godzinie 8-40 wieczór.
W  m ieście wydają bilety ja z d y : Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołowski w pasażu H ansm ana 1. 9, od 

7-mej rano  do 8 godziny w ieczorem , zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy 
ł t. p. binro  inform acyjne c. k. kolei państw ow ych (nl. K rasickich 1. 5, w podw órze, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach 
urzędowych (8 —3, w św ięta 9 —12). Czas środkowo-enropejski jest wcześniejszy o 36 m inut od czasn lwowskiego.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e l
563 do p rze cho w yw a nia  fu te r 1 t .  p. cena 60 ct

J A N  I H N A T O  W I C  Z -
_ Lwów, nl. Sykstnska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków Sukieuuice 1. 20. —

2  Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 24.
U i i M M e i l M l M i e m H b M U e M l M H H M e i l M H M l

O d żyw ianie sił

TBOPON
środek podniecający a pe tyt i n a d zw y c za j p o iy w n y

stanow i podstaw^ wyronów T r .  p o n * p l e c z y w a ,  T r o p o n - C a k e a
T ró j on-czekola.iy, Tropou-cacao, T ropo .-m ączk i odżywczej dla dzieci,

T r o p o n - m ą c z fc i  b i a łk o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrowyoh I rekonwalescentów. 

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .
Książka kucharska „M oderne Kraftkilche* gratis i franku.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń Vlll/I K o chgie se  3.

Zakład
wodoleczniczy RIESENHOF Obok Linzu

(Górna Anstrja)

Phys. dyet. środki lecznicze. Kuracja Kneippowska dyi tyczna, m asaż, elektryka. 
Kąpiele słoneczne piaskowe. Plywaluia. T rw ałe  skutki leczenia w cierpieniach nerw o­
wych, kobiecych i chronicznych. W spaniałe połużjnie wolne od kurzu. Lasy szpil, 
kowe. Geny um iarkow ane Prospekty gratis. 3026 D r .  F r ik n k l .

Na SR/oi M w la iy !
T e k tu ry  do krycia dachów ,
P ł y t y  izolacyjne,
M asa te ro w a , T e r  p o g a zo w y ,
T e r  d rze w n y , S m o ła  a s fa lto w a , 
S zc zo tk i i pędzle do am arow anla 

dachów ,
G w o źd zie  do tektur,
F a r b y  olejne na dachy,
Cem ent, Gips,
Carbolineum , An tlm eru llon,
W apno hydrauliczne,
F a r b y  fa sa d o w e  itp. itp. itp.

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , R ynek I. 38

N m w o i)  sroki
przeciw milom 

i owadom!
N a fta lin ę ,
K a m fo rę ,
Antlm ollnę 
Papie r n a fta lin o w y
Liście  paczulow e 

I P lim o  
T y n k tu rę  Cajeput 

I lew andow ą 
Andela proszek 
Zache rlln 526

R o zp ylacze
poleca

magazyn

J i n i M i A  B o n k
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

LEONARD S0LE6KI 4

■

i .

we LWOWIE, ul. Batorega 2
Poleca znakom itę KAWĘ pół ki o 
65 ent — N a prow incję wysyłki 
w w oreezkaib 48/t kila za 6 50 ct. 
franco. R ównież poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny franc ski, od 
znaczony na wystawie we Lw o­
wie, cala bntelka 3-50, pół butelki 
1-80. ćwierć butelki 1 złr. W szel­
kie tow ary  w zakres hand lu  ko­
rzennego wchodzące po  cenach J  

iMT najniższych d

Linwy
druciane

cynkow ane do transmisji, wodo­
ciągów, studz<eu, we wszystkich
grubościach, 7awszą na  składzie

poleca

A lo j z y  H u b n e r
L w ó w , Rynek 38.

Dobre wynagrodzenie
zapew nia znaczniejsza fabryka m aszyn 
w Anstrji, za dostarczanie nazwisk firm, 
które m ają zam iar założyć nowa składy 
lub pragną sprow adzić m aszyny. Dyskre­

cja zapew niona. Listy pod zn ak iem : 
Neuonlsgen C Z 1040 należy adresow ać 
do Hnaseneteln & Veglsr Wiedeń I. 5015

o o o o o o o o o o o o
S u m  19 0 1!

wysyła Firm a

Łuszczycki & Adamski
(dawniej Jtirgens)

L w ó w , uilca Sobieskiego 4 .
Dla Pp. budowniczych i tapicerów  od p o ­

w iedni rabat. 407

„Eitrait ile Noix“
do 260

fa rb o w a n ia  siw ych w ło s ó w
wynalazku fabrykanta  perfum 

Jul. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
k tó rą  m ożna w przeciągu 10 mi- 
nn t nfarbow ae posiw iałe włosy na 
kolor czarny, b runatny , szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudelku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w h an ­
d lu  pp. J. Friedrich  i A. Beacock, 
skład farb, oraz n p Jahla. Głó­

w na przesyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w a ,  N ow osenatorska 2.

K * t t X X X X * X X X *

Majątek do nabycia!
składający się z 34 ) m órg iw  dobrej 
ziemi, w ładnej okolicy, 6 kilom etrów  
do kolei ż-laznej, skąd 1 stacja do m ia­
s ta  obwodowego. Ł a tw a  także parcela­

cja, obok większej ludności. 
Zgłoszenia pod adresem  podpi­

sanego ; 569
Dr. GK Kotu

w Krempoej pod Jasłem .

XXXXXXXXXXXX

PcmocDik handlowy
znajdzie um ieszczenie w handlu  

płócien i bielizny 
JAWA R I E u Ł A  

\VE LW OW IE. 564

Bryndzę Ę
pół kilo 36 ct. poleca

W ł a d y s ł a w  B a ż a a t
handel korzenny, delikatesów i w in tylko 

przy ulicy Halickiej I. 3. 476

JOZEFA. SCHUSTM
uznane wszędzie za najlepsze i najtańsza, 
pracow nia i skład, Lwów, K opernika 5.

Apteka w Leżajsku
poszukuje 574

magistra farmacji od l lipca.
P IS K I ónm sbii * m«*kie- klamr> dom O n l  nullISHIB tychże, woalki brn- 
kselskie na  m etry, krepa angielska i 
wszelkie drobiazgi dam skie najtaniej 
653 poleca

W I L H E L M  W Y S P I A Ń S K I
Lwów, plac Marjacki 4, hotel Europejski.

ALOJZYli
LWÓW, 

poleca do odśw ieżania i konser­
w o w a nia  letnich b u c ik ó w : 

.C re m e * do skór w kolorach: 
żółtym, orange, bezbarwnym, 
czarnym i brązowym,

M ydło do żó łty c h  skó r francuskie, 
angielskie i niemieckie,

La k ie ry  do s k ó r, kolorowe i czarne, 
La k ie r do nadaola połyoku bucikom 
G lazu rę  do bucików dla turystów, 

żółtą- orange r brązową.
.R o y a l L u te tlan* C ream , 
.M u n to ila n * Cream,
„ P a r y z k l *  C re a m ,
„ E r l n o l*  Cream,
,R y c e r o la A p r e tu r t  na obuw ie, 
,N ig g e r  B la z k ln g *,
.N u b la n  B la c k ln g *,
.M a ta d o r P e lls h *,
.R o y a l Lu te tia n  P o lla h *,
Waselinę do konserwowania wszel­

kich gatunków skór,
Najl0j>8z ą  A p re tu rę  .M u h r a *
La kie r do bucików  .G a e r t n e r a * , 

.P a r o le *  i t. p.,
poleca:

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  38 . 

W t i p a i ł i a i e  i l u s t r o w a n e
przez

zaakom ltyoh a rty s tó w  • m alarzy
p lam o h u m o ry s ty  o rno

» S M I G U 8 ”
wyshodti we Lwowie dwa razy mio- 

zięanie 1 i 15.
. Śstigni* prócz treści nader bogatej 

aa którt składają się bnaoreekl, wiersze, 
ul ., ttewelpy, trawsetaojosamieazcza 

w każdym anmorzc najnowsze atwery 
Tortepluswe m ayob kennezytorśw psl- 
•klob I zagmileznyob.

, Śmigus* jest najtańazem pismem, 
kosztuju bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 U., na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowiacji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji .Smignea* Lwńw, ulica 
Akadomicka 10.

Odpewiadzitilay za rrdakśją: Dr. Kazimierz fiUnewaU Baniaki. Właściaiala i wydawaj: Dr. K. Oftaszswzkt-Barańzki, Milski i Sp Z drukarni M. SfbmiUa i Sp. pod zarządom IŁ Piołrowakiafo.


